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Przegląd polityczny.
Lwów 18 grudnia.

Tak zwana deputaoya ruska otrzymała 
z ust cesarskich zasłużoną naganę, — odpo
wiedź tak suchą i karcącą, jak rzadko kiedy i 
rzadko komu zmuszony był d&ć bardzo łaskawy 
i względny dla wszystkich Monarcha w całym 
ciągu swego 47mio-letniego panowania. Każdy 
z nas czuje, że Cesarz sprawiedliwie i w krót
kich słowach bardzo trafnie skarcił zły czyn i 
powstało w naszym kraju uczucie wstydu, upo
korzenia i bólu, że z pośród nas wyszła ta 
gromada, która zupełnie zasłużyła na taką od
prawę. Tak samo niewinni temu Rusini, jak 
i Polacy, więc łączy ich szczery żal, że z tym 
smutnym wypadkiem związana jest mimowol
nie Galioya. „Deputacyą" nazwała się ta gro
mada, która wyjechała ze Lwowa z okrzykami 
na cześć wiedeńskiego warchoła, a w Wiedniu 
była najpierw na posłuchaniu u mego i on też 
łaskawie przyrzekł jej swą możną opiekę. Czy 
tędy była droga do Cesarza ludziom, którzy 
poważyli się nazwać „deputacyą" od narodu 
ruskiego ? Czy wolno im było w tej samo
zwańczej roli tak się do niej nie dostosować, 
że zamierzali ku uciesze luegeruwców pochód 
demonstracyjny urządzić do Burgu. a po au- 
dyencyi poszli na zgromadzenie socyaiistyczne, 
na którem przewodniczył Adier, wydaiony nie
dawno z Wrocławia za wołanie: niech żyje 
anarchia I W obec tych faktów jakże wygląda 
zapewnienie, zawarte w memoryale tej „depu- 
tacyi", że Rusini zawsze wiernie stali przy 
tronie? Rusini — tak! ale nie te jednostki ru
skiego narodu, do których nie zaliczamy tych 
nieszczęśliwych, obałamuconych chłopów, co 
tłumem swym stanowili tło dla kilku polity
cznie zdemoralizowanych agitatorów. Wszyscy 
ich znamy, wiemy, dokąd oni skierowują swoje 
westchnienia i czego pragną nietylko dla Ga- 
licyi, ale dla całego państwa — i oni to śmieli 
zapewniać o swej wierności! Bezczelność wielka, 
ale w nich zrozumiała. To jednak jest niezro
zumiałe, że prawdziwi Rusini, zajmujący się 

i sprawami politycznemi, nie zapobiegli takiemu 
skandalowi, nie upewnili się, iż ci, którzy uzur
powali sobie mandat deputatów, przynajmniej 
jako- tako spełnią tę rolę Bolący me mogli am 
słówkiem odezwać się o tej sprawie, bo to 
prz -oirż na nich miała być wniesiona skarga. 
Dz.ś jedni i diudzy powinni powiedzieć sobie, 
że taka samowola kilkunastu spaczonych jedno
stek, które dobrawszy tłum chłopów, udają de- 
putacyą, jest po prostu zbrodnicza i powinna 
być przez opinię potępiona z bezwzględną su
rowością, aby nie padł cień na tych, w któ
rych iimeuiu ta „deputaeya" wrzekomo wystę
powała Spodziewamy się, że prawdziwi pa- 
tryoei Rusini rozumieją jaki nieunikniony , 
choć bolesny obowiązek mają L6raz wykonać, 
oczy szczając godność ruskiego narodu.

Pojawiły się protesty przeciw załagodze
niu sprawy tureckiej pojawiły się także uty
skiwania na jakieś pokątne intrygi einisaryu- 
szy, wysłanych wrzekomo przez mocarstwa do 
różnych okolic Turcyi. W Londynie odbył się 
„kongres" anglo-ormiańskich związków, odczy
tano na nim list Gladstunb’&, który między 
inneini pisze: „Tylko wstręt mocarstw do o-
kryoia się śmiesznością w oczach całego świa
ta jeszcze utrzymuje we mnie odrobinę nadziei, 
że obroniony będzie nie sułtan, lecz honor 
ludzkości" — i potem uchwalono taką rezolu- 
cyę : „Dziś już cały świat widzi, że osławiony 
koncert europejski, o ile on zależy od współ
udziału Austryi i Niemiec, jest poprostu nie- 
onym spiskiem, pracującym pozornie dla do

bra chrześcijan w Turcyi, ale w gruncie rze
czy dbającym tylko o samolubne interesa wie
deńskich, berlińskich i konstantynopolitańskich 
bankierów, którzy chcą zwiększyć swe skar
by kosztem krwi i mienia nieszczęśliwych 
Ormian. Ku wiecznej swej hańbie, dyplomaci 
niemiecoy i austryaccy bronią sułtana, zamiast 
osłonić ofiary jego okrucieństwa, — ofiary, ska
zane na rzeź i sromotne pohańbienie. Wspo
mniana wyżej kapitalistyczna liga, opanowaw
szy rządy środkowej Europy, rozciąga teraz 
sieć dokoła lorda Salisbury’ego, a gdy go w 
w nią uchwyoi, natenczas i angielski wpływ 
skierowany będzie na usługi sułtana, a prze
ciw obywatelskiej i religijnej swobodzie. Jest 
wielkie niebezpieczeństwo, że tak się stanie. 
Gwałty, tortury, przelew krwi niewinnej — 
to wszystko nic w oczach tych bezwstydnych 
ludzi, którzy z szatańską przebiegłością dora
dzają A.ngłii powrót do jej tradycyjnej polity
ki względem Turcyi, a Anglia słucha tych 
podszeptów i gotowa zapomnieć, iż rzezie, 
trwające od dwóch lat w Armenii, są w zna
cznej mierze jej moralnem dziełem. Gabinet 
brytański od bardzo dawna zna wszystkie pie
kielne męki Ormian i zawsze stał po stronie 
sułtana z jego katami, potem na krótko się 
wzburzył, ale oto znowu wraca do poprzed
niego zapominania ludzkich uczuć. Doszło już 
do tego, że lord Salisbury w milczeniu zno
si impertynenoye kliki haremowej, bo gdy on 
żądał od sułtana oddaleuia i ukarania dwóch 
katów ormiańskich : Bachri-baszy i Hassana-
baszy, ona przeciwnie po Jarała się o to, że 
ich nietylko zostawiono w Armenii, ale jeszcze 
wynagrodzono. Skoro widocznem jest, że rzą 
dy spełniają tylko rozkazy międzynarodowych 
kapitalistów, których obchodzą jedynie ich 
pieniądze ulokowane aa Turcyi, a zgoła nie 
obchodzi krew przelana, zwłaszcza że to krew 
chrześcijańska, przeto nam nie pozostaje nic 
innego, jak bezpośrednio odwołać się do na
rodów. Postanawiamy tedy urządzać wiece w 
miastach świata cywilizowanego i obznaja- 
miaó na nich opinią publiczną z nieszczęśli- 
wem położeniem chrześcijan na Wschodzie; 
postanawiamy utrzymywać wśród tych chrze
ścijan czynne dążenia do swobody; postana
wiamy nie spocząć dopóty, aż sułtan będzie 
złożony z tronu, a Turcya, ta zakała ludzkości, 
zniknie1'.

Pod taką rezolucyą, nieprzyzwoitą w to
nie, kłamliwą w treści, podpisało się mnóstwo 
ludzi, noszących nazwiska ormiańskie i angiel
skie*. Bardzo to naturalne, że są pierwsze, nie 
dziwna, że i drugie się znalazły, ale trudno 
zrozumieć, jak na czele tei nieskończonej lita
nii nazwisk mogły się znaleźć podpisy księcia 
Wesiminsterskiego i hrabiego Landsdowne’a. 
Obaj są lorysami, a więc członkami obozu, 
którego wodzem Salisbury, i obaj odbyli dłu
gą kary erę dyplomatyczną, więc z doświad
czenia wiedzą, jak trudne jest do wykonania 
to, co ormiańskim komitetom wydaje się nie 
ziniernie łatwem. Są na świecie narody zasłu- 
żońsze od Ormian i bardziej od nich nieszczę
śliwe, a jednak nikt się za nimi nie ujmuje; 
bo choć poczucie sprawiedliwości chciałoby 
wszystkim uczynić zadosyć, ale są potężne 
przeszkody, które na to nie pozwalają. Rozbić 
Turoyę, dać jej narodowościom byt niezależny, 
to znaozy ściągnąć na Europę straszliwą woj
nę. Trudno przecież żądać od rządów, aby 
bardziej koohały Ormian, aniżeli własne spo
łeczeństwa. Czyni się tedy, co można bez wy
wołania wojny, a jeśli to nie zadawalnia Or
mian, co rozumiemy, mogą się s zarży ó, narze
kać na zawód, lecz nie przystoi im, posługu
jąc się językiem antysemitów, prawić brednie 
o rozkazach dawanych rządom przez między
narodowych kapitalistów.

Rezolucyą komitetów ormiańskich oskarża 
środkową Europę o spaczenie akcyi, rozpoczę
tej przeciwko Turcyi. Jak  to jest fałszywe, wi
dać z tego, że z innych stron oskarżają tę sa

mą środkową Europę o podkopywanie Turcyi, 
ale już na własną korzyść. W południowych 
Włoszech powstała „liga albańska", która w ogło
szonej odezwie postawiła jako cel swój „zdo
być dla Albanii byt niezależny, a jeśli to oka
że się niemożliwem, pracować nad przyłącze
niem tegc kraju do Włoch." Gabinet włoski 
jest zupełnie obcy zamiarom tej ligi, spogląda 
on na kęsy tureckie bardziej soczyste, aniżeli 
skalista, niedostępna i uboga Albania; ma na 
widoku Trypolidę, co już powszechnie wiado
mo; pragnąłby zagarnąć parę wysepek na Le- 
wancie, parę portów mniejszo-azyatyekick, śni 
także o Sąlonice; to wszj stko można wyczytać 
w pismach włoskich, broszurach, rozprawach 
dawnych i współczesnych; ale o Albanii nigdy 
mowy nie było, chociaż Albańczycy zdawna 
utrzymują bliskie stosunki z włoskim lądem. 
Pomimo tego w Grecyi właśnie teraz powstał 
hałas na emisarynszowskie roboty wysłańców 
włoskiego rządu do Albanii.

Taki sam hałas wszczęli Bułgarzy, Serbo
wie, a za nimi Rosyanie na Austryę, która 
wrzekomo przygotowuje sobie zabór ziem tu
reckich aż do Mitrowicy, a może i dalej hu 
Egejskiemu morzu. Moskiewskie Wiedomości za
pewniają, że Austrya działa głównie przez prze
branych jezuitów, którzy nawet ubierają się 
jak mnisi prawosławni, a tylko tern się różnią 
od ortodoksów, że uznają zwierzchnictwo Pa
pieża i rekomendują się um tam i; mówią zaś o 
sobie, że nie straszny im żaden basza, ani na
wet sam sułtan bo są pod opieką „austriackie
go cara", który jest jedynym prawdziwym ca
rem. Radzą oni każdemu przyjąć tę opiekę i 
cuda opowiadają o dobrodziejstwach austrya- 
ckiej władzy. Między tymi emisaryuszami w ha
bitach są Kroaci, Bośniacy, ale naturalnie — 
dodają Moskiewskie Wiedomości — najwięcej Po
laków. Podróżujący redaktor dziennika russofil- 
skiego Młoda Bułyarya prawi, że w wilajecie 
Skoplijskim już wszystko przygotowane jest do 
austryackiej okupacyi. Jezuitów i innych księ
ży w mnisich habitach wschodnich tam huk i 
oni już prawie całą chrześcijańską ludność 
przeciągnęli na swoją stronę. „Byłem u tych 
mnichów — pisze on — mówili mi, że Austrya 
postanowiła we wszystkiem pomagać chrześci
janom i w tym celu zgromadziła mnóstwa woj
ska w Bośmi, a z Arnautami już umówiła się 
o dostawę mułów, 1 torami będą przewożone 
transporta. Spytałem: „Czyż Cesarz austrya- 
cki koniecznie żąda, aby lud tutejszy przeszedł 
na unię ?“ Odpowiedziano m i: „Byłoby to le
piej, ale nie jeso kojfieoane. Oto w Bośnii i 
Hereogo winie żyją prawosławni jak w niebie, 
duchowieństwo ich chodzi w czci, jak w słoń
cu, państwo łoży na cerkwie, a lud jak chce, 
tak się modli i do tego nikomu nic". Przyto
czywszy tę rozmowę, redaktor dodaje od siobie: 
„Wiemy, jaka to prawda! Alboż Niemcy mogą 
zrobić co poczciwego ?“ W końcu pisze, że w 
okręgach prj zrendzkim i ipeckim jezuici także 
bardzo się krzątają, a Turcy już ręką machnęli, 
bo i cóż zrobią, hiedy sami wiedzą, że przy
szedł na nich koniec.

Nie są to zwykłe fantazye podróżujących 
korespondentów. Jest cel w tych zmyśleniach. 
Zgoda mocarstw przełamała upór sułtana i od
tąd zapewne będzie on już posłusznie spełniał 
polecenia ambasadorów. Więc zniknie ten kit, 
który utrzymywał zgodę mocarstw, natomiast 
ich odmienne zamiary co do przyszłości ture
ckiego państwa będą różniły ambasadorów przy 
obmyślaniu środków, które zechcą sułtanowi 
dyktować. Wzajemna nieufność pocznie się 
wzmagać, przypomną się dawne uprzedzenia i 
w końcu nastąpi rozbrat. To tak naturalne, że 
oto już teraz, zaledwo zgodne mocarstwa zła
mały sułtana, pojawiły się kłamliwe doniesienia 
o tajnych mino waniach w ziemiach tureckich. 
Są to dopiero pierwiosnki wzajemnej nieufno
ści ; — cokolwiek później rozpleni się ona 
szeroko.

Korespondencje.
Londyn 7 grudnia.

(I.) Opinia angiels' a jest podzielona co 
do roli rządu w sprawie tureckiej. Podczas kie-, 
dy w kołach rządowych i dyplomatycznych 
wysławiają takt i biegłość lorda Salisburego. 
szeroka publiczność, wobec chronicznego przecią
gania się pozytywnego rozwiązania spornej kwe- 
styi, wyrzuca rządowi jego małoduszność, nie
udolność i twierdzi, że skompromitował potęgę 
i znaczenie W. Brytanii na Wsciiodzie. Ci sa
mi, co oskarżali go przed paru miesiącami o. 
lżenie padyszacha, twierdzą dzisiaj, że się przed 
nim czołga. Oba zarzuty, i dawniejszy i dzi
siejszy, grzeszą tendencyjną przesadą. Jeżeli 
się zważy, że najważniejszym interesem Anglii 
jest utrzymanie pokoju, to nie można wyrzucać 
lordowi Sałisburemu jego umiarkowania.

W  polityce wewnętrznej angielskiej cicho 
jeszcze, ale częste obrady gabinetu świadczą, 
że rząd zajmuje się żwawo przygotowaniem 
projektów, które niezadługo przedłoży parla
mentowi. Ponieważ jednak panuje zupełna nie
pewność co do ich treści, prasa zajmuje się po 
większej części hypotezami, które całkiem śmiało 
można zostawić na boku. Trzeba jednak przy
znać, że ta  nieświadomość punktów, na któ
rych rząd zamyśla oprzeć swoją politykę, sta
wia przyszłą cpozycyę w nader trudnem poło
żeniu. Pokazało srę to już w tym tygodniu na 
w alnym zjeździe „Liberalnej federacyi" narodo
wej w Leeds. Była to pierwsza zbiorowa ma
nifestacja tej partyi od ostatnich wyborów, 
z których jak wiadomo wyszła przetrzebioną i 
ubezwładmoną. Aż dotąd milczała ona i z rzad
ka tylko skarga albo złorzeczenie wydzierało 
się z obozu opozyoyi. Nie można było wiedzieć 
jakiej taktyki trzymać się zamyśla stronnictwo 
liberalne, ba nawet pod czyjem dowództwem 
pójdzie do boju, skoro dawniejsi wodzowie nie 
pokazali się strategikami, stojącymi na wyso
kości zadania. Zapowiedź, że stronnictwo libe
ralne, które rzesza ministeryalna usiłuje uważać za 
zmarłe i pochowane, zbiera się na doroczny 
wiec, wywołała więc powszechne zaintereso
wanie.

Czytelnicy wiedzą zapewne czorn jest an
gielska „Narodowa liberalna federacya." Ze- 
środkowują się w niej wszystkie stowarzysze
nia polityczne stronnictwa postępowego, a wy
brany z łona ich komitet dyryguje taktyką 
partyi i stanowi jej wewnętrzną organizacyę. 
Z jednej strony stoi więc „Liga pierwiosnka" 
o barwie zachowawczej, z drugiej „Federacja 
narodowa" o barwie liberalnej: razem jest to 
oały rynsztunek, cały organizm polityczny An
glii, Śledząc kampanie wyborcze, sgitacyę pu
bliczną w tej lub owej formie, a nakomec 
stwierdzając rezultaty parlamentarnych utar
czek, zapomina się nieraz o istnieniu tych ciał 
organizacyjnych, które całą machinę wojenną 
w ruch wprowadzają. Ale tu na miejscu wie
my doskonale jak stoją rzeczy i kto porusza 
skomplikowane sprężyny. Dr. Spenee Watson, 
który jest prezesem „Federacyi", choć żadnego 
urzędowego stanowiska nie piastuje, jest poten
tatem i od organizacyjnych jego zdolności za
leży przyszłość liberalnego stronnictwa,

„Federacya narodowa" zebrała się w tym 
tygodniu na wiec w Leeds. Zjazd był tłumny, 
mimo to, że wzięli w nim udział sami tylko po
słowie i prezesi stowarzyszeń i że obrady to
czyły się o ile możności poufnie. Po za oficy- 
alnie zakomunikowanymi protokołami są inne, 
ciekawsze, ale trzymane w ścisłej tajemnicy. 
Dr. Spenca Watson w zagajającefm orędziu gra
tulował liberalnej partyi licznego zjazdu, w któ
rym upatruje gotowość do przyszłych zapasów. 
Jeżeli mamy wierzyć jemu, oraz p. Johnowi 
Morley, który miał pożegnalną mowę do swych 
dawniejszych wyborców' w Newcastle, to stron
nictwo liberalna nie odrzuci żadnego punktu 
swego dawniejszego programu i nadal stać 
przy nim pragnie. Nie należy tego rodzaju

obowiązkowej formuły brać dosłownie. Do
świadczenie, gorzko okupione, nauczyło wczo
rajsze rządowe stronnictwo, że się porwało na 
jpbyt wiele reform i dlatego nie przeprowadziło 
ładnej. Będzie ostrożniejszem w przyszłości. 
Mamy już tego codzienne dowody. Projekt sir 
Williama ŁLarcourta o ograniczeniu liczby szyn
ków potępiony jest dzisiaj powszechnie. A ów 
samorząd dla Irlandyi, przy którym szlachetny 
idealista John Morley upiera się, nie ma obe
cnie tylu orędowników, co niedawno jeszcze

To samo można powiedzieć o innych spra
wach. Nowe stosunki nowych wymagają solu- 
cyi. Ponieważ stronnictwo liberalne utraciło 
władzę i jest w mniejszości w parlamencie, za
tem me będzie ciążyła na nim odpowiedzial
ność za przyszły program. Jeżeli podoba mu 
się oświadczyć, że pozostaje wiernem przeszło
ści, to będzie to ogólnik bez praktycznego 
znaczenia.

Ciekawszą była rezolucyą, że stronnictwo 
liberalne zachowa na przyszłość swoich dotych
czasowych przywódców, lorda Roseberego, ja 
ko głowę partyi, a Sir Williama Hareourta, ja
ko le a d e r a  Izby Gmin. Czytelnicy przypomi
nają sobie, Ż9 zachodziły pod tym względem 
nieporozumienia i więcej nawet, formalny ro
kosz, oskarżający szefów o nieudolność i skła
dający na nich odpowiedzialność za bezprzykła
dną porażkę liberalnego stronnictwa. Zarzut 
ten był słuszny co do jednego z nich — Sir 
Williama Hareourta. Obrażony, że nie jemu od
dano kierownictwo partyi, używał wszystkich 
forteli, aby osłabić ufność partyi do lorda Ro
seberego i krzyżować jego plany. On to po- 
duszczył przeciwko niemu grupę radykałów, tak 
samo, jak on przez swój upór za przeprowadze
niem przymusowej wstrzemięźliwości zbuntował 
kraj przeciwko ówczesnej władzy. Jeżeli zatrzy
mują i na przyszłość tego drugorzędnego poli
tyka u steru Izby Gmin, to czynią to przez 
wzgląd na weterana, który niezadługo od życia 
politycznego się usunie oraz w przekonaniu, że 
opozycja nie będzie tak prędko powołana do 
roli czynnej Lord Rosebery, w ciągu lat kilku 
pozostawania konserwatystów u władzy nabie
rze doświadczenia i okaże się energicznym przy
wódcą. Cokolwiek możnaby mu zarzucić, jedna 
rzecz jest pewną, mianowicie, że nie ma żadne
go polityka w tej partyi, który by się lepiej 
do tej posady kwalifikował. Jest to sytuaeya, 
którą przysłowie określa słowami: „na bezrybiu 
i rak ryba"!

Dalej postanowiono w Leeds dołożyć wszel
kich starań, aby przeprowadzoną została nowa 
regiattacya wyborców i zmiana okręgów. Przy 
istniejącej ustawie stronnictwo liberalne jest po
krzywdzone i jego liczebna słabość w Izbie jest 
następstwem tej niesprawiedliwości. Ale skoro 
dawniejszy gabinet zaniedbał przeprowadzenia 
tak ważnej dia swego stronnictwa reformy, to 
trzeba posiadać wielką dozę naiwności, ażeby 
przypuszczać, że uczynią to jego rywale, któ
rzy Dy w ten sposób wykopali sami grób pod 
sobą.

Daleko naturalniejszem, a skuteczniejszem 
jest postanowienie utworzenia kasy wspólnej 
dia propagandy w ogóle, a dla agitacji przy 
wyborach w szczególności. Brakiem funduszy 
tłumaczą i nie baz słuszności, porażkę libera
łów. Ich przeciwnicy mają w swych szeregach 
arystokrację rodu, która w Anglii je-it przewa
żnie i arystokr&cyą pieniężną, i Oprócz tego 
wszyscy dorobkiewicze, zbogaceni piwowarowie 
i handlarze, wkupują się do szeregów zacho
wawczych przez wielkie ofiary pieniężne, skła
dane na propagandę tego stronnictwa. I tak p. 
Mapie, posiadający wielki magazyn mebli, obe
cnie usziacheony jako sir Blandell Mapie, wy
dawał od lat kilkunastu od 50 do 100.000 fun
tów rocznie w tym celu. Muszą zatem liberali, 
w braku milionerów-ochotników, ściągnąć in
nymi sposobami potrzebną amunicyę wojenną, 
bez której kampania staje się czystem niepodo-

Feljeton literacki.
Wacław Sirlco „Na kresach lasów". — Opowia

dania. — Petersburg 1895.
Książka ta wyszła z pod prasy przed ro

kiem, a z pod pióra autora o wiele dawniej, — 
i wcześniej mówić zaczęto o niej w szerokich 
kołach czytelników, niż krytyka zdecydowała 
się zatrzymać na niej uwagę, która jednak li
tworowi temu słuszniej się może należała, niż 
wielu szablonowym powiastkom naszych „zna
nych" i „sympatycznych".

Opowiadanie Sirki tom przedewszystkiem 
wyróżnia się z pośród szarej masy powieści i 
nowel, zalegających przed Nowym rokiem pół
ki księgarskie, że przenosi czytelnika w niezna
ne mu, niepowszednie stosunki. Ta wioska sy
biraka, złożona z kilkunastu czy kilkudziesię
ciu biednych jurt jakuokieh, rozrzuconych gdzieś 
na dalekiej północy, nad brzegami jeziora An- 
dy, gdzie miesiącami całymi nie zachodzi słoń
ce, a potem przez dni czterdzieści panuje noc 
niepizerwana, milionami gwiazd połyskująca; te 
martw®, białe cmentarze przyrody, pogrążone w 
niczem niezmąconej, bezdźwięcznej ciszy, ci 
wreszcie na wpół dzicy Jakuci i Tunguzi, wśród 
których przenosi nas autor, — wszystko to ma, 
bądź co bądź, dla czytelnika urok rzeczy nie
znanych, nowych, zajmujących i zaciekawia, jak 
fantastyczna bajka o krajach hyperborejskich.

A na lodowałem tle martwej przyrody i 
nędznej e g z y s t e n c j i  tych napół zamarłych lu- 
izi, którzy naprawdę nie zbudzili się jeszcze do 
życia, dziwnie posępne wrażenie wywiera po
stać cudzoziemca o jasnych włosach i głowie 
gorącej, przez smutną .ironię losu przeniesione

go tutaj z dalekiego południa i nie przestające
go, przy dzikim akompaniamencie poświstu wi
chrów, wiejących od mórz północnych i tęskne
go szumu olbrzymich srebrnych jezior, rozbi
jających faliste łona o brzegi granitowe, — 
snuć złotej przędzy marzeń o stronach rodzin
nych, zaianyoh słońcem, przysłoniętych łago- 
dnem niebem, pełnych niw, sadów i pól, peł
nych wsi, miast i miasteozek, rozśpiewanych 
mową ojczystą, kipiących ruchem i życiem. We 
śnie i na jawie widuje uperlone rosą purpuro
we listki róż, gałązki kwiecia czeremchy, bzów
i jaśminów i zielone konary lip, grabów i olch, 
albo marzy o zbiiżającem się już może wspólnem 
braterstwie ludów i ogólnem szczęściu ludz
kości...

Po za niezwykłem tłem znakomicie nakre
śloną postacią marzyciela wygnańca, ma opo
wiadanie Sirki jakiś określić się nie dający 
urok, który płynie zwykle od opowiadań praw
dziwych. Na każdej też stronicy powieści, czy
telnik przekonać się może, iż autor nie pisze 
z książek lub fantazyi i nikogo nie naśladuje. 
W opowiadaniu jego jest niemal to wyłącznie, 
na co patrzał własnemi oczyma. A patrzeć umie 
Sirko na ludzi i na naturę, i to stanowi trzecią, 
może najważniejszą zaletę jego książki.

W opowiadaniu „Na kresach lasów" nie 
spodziewajmy się od autora zawikłanej intrygi, 
sytuacji romantycznych, ani w ogóle niczego 
z tego mat.eryału, który często całą treść po
wieści stanowi. Powieśoiopisarz opowiada z me- 
zamąoonym spokojem o tern, co przed oczyma 
jego przesunąć się mogło na dalekiej północy. 
Dni wielkiego głodu na przednówku, rybołó- 
stwo, polowanie i płynąca ztąd zamożność w 
porze letniej, szare troski i codzienna walka

0 byt biednych, dzikich plemion, którym natu
ra macochą jest prawdziwą, wreszcie straszna 
„babula-ospa", zabierająca bez litości i oporu 
setki nieszczęśliwych ofiar, — wszystko to w 
książce jego przesuwa się jak w kalejdoskopie. 
Autor nie stara się wcale o niezwykłość, nie 
dąży nawet do oryginalności i w tem właśnie 
zawiera się może głównie oryginalność jego 
opowiadania, które niekiedy robi wrażenie ja
kiegoś poematu prozą, pełnego grozy poważnej
1 surowej.

W  tego rodzaju opowiadaniach trudno jest 
dosyć rozróżnić, co właściwie jest zasługą opo- 
wiadacza-twórcy, a co wynikiem wyjątkowego 
położenia, w jakiem znajduje się pisarz, mogą
cy p łn ą  dłonią czerpać ze źródeł, nie wyzy
skanych dotychczas w literaturze. Na korzyść 
lub niekorzyść autora rozstrzygnąć może tu je
dnak siła wrażenia, wywołanego przy pomocy 
znajdujących się pod jego ręką czynników i ta 
zdolność grania na duszy czytelnika, właściwa 
tylko talentom prawdziwym, którą niejednokro
tnie zauważyć możemy u Sirki.

Nie mamy prawa przesądzać, jaką drogą 
poszedłby talent autora, gdyby uie wypadło 
mu rozwijać się w tak wyjątkowych warun
kach, gdyby nie miał przed oczyma tak świe
żych i nietkniętych prawie jeszcze tematów. 
Jedyny utwór jego, jaki mieliśmy sposobność 
czytać po za opowiadaniem, o którem mowa, 
krótka nowela p. t. „W ofierze bogom", nie
wiele objaśnić nas może, gdyż jest to rzecz, 
osnuta również na tle życia dalekiej północy. 
Czy tematów takich wystarczy autorowi na 
dłużej, ozy po pewnym czasie przerzuci się do 
innych, lub umilknie zupełnie, jak autor tak 
cenionych „Szkiców", — dziś jeszcze przewi

dzieć nie można. To tylko, na zasadzie pierw
szej większej pracy stwierdzić wolno, że za
milknięcie Sirki po próbach pierwszych byłoby 
dużą szkodą dla literatury naezej, której talen
tów oryginalnych i świeżych potrzeba bardzo.

Wspomnieliśmy tutaj o autorze „Szkiców" 
Adamie Szymańskim. Mimowoli więc nasuwa 
się porównanie z nim Sirki, na czem ten osta
tni, chociaż piszący później, nie traci wcale. 
Różnica między tymi dwoma pisarzami zasa
dza się głównie na tem, że Szymański dał kil
ka drobnych, wyrzeźbionych w szczegółach, 
misternych obrazków, w których na pierwszym 
pianie umieścił znane nam zkądinąd postaci, 
przeniesione jedynie w warunki odmienne i 
przeistoczone do pewnego stopnia pod ich 
wpływem.

Sirko, przeciwnie, roztoczył przed oczyma 
naszemi obraz duży, miejscami nie wykończony 
w szczegółach i robiący wrażenie szkicu, a na 
obrazie tym umieścił na pierwszym planie obce 
nam całkiem postaci półdzikich tubylców i do
piero-jakby dla kontrastu z nimi, rzucił na tło 
otoczenia takiego sympatyczną osobę młodego 
wygnańca, którego losy od pierwszej chwili in
teresują żywo czytelnika

Przechodząc do szczegółów opowiadania, 
na tyle rzeczy pragnęłoby się zwrócić uwagę, 
że poprostu nic wiadomo, od czego zacząć. Po
minę jednak opisy głodu wśród Jakutów, zale
żnych wiecznie od macochy natury, i tej ra
dości, jaka ogarnęła wszystkich, gdy wreszcie 
pogoda pozwoliła rozpocząć coroczne wyprawy 
w celach myśliwskich i rybołówczych; pominę 
opisy polowania, ćwiartow&nia i przyrządzania 
zwierzyny, uczny wreszcie zgłodniałych rzesz, 
które po długim poście iadły, jadły, jad ły ; i

zdawało s ię , że końca temu nigdy nie będzie. 
Obszerniej nieco zatrzymam się tylko nad sto
sunkiem. Pawła (takie imię nosi w opowiadaniu 
Sirki młody zesłaniec) do „uczonego" tłómacza 
jakuckiej osady, młodego Ujbańozyka, który, 
przebywszy Jat kilka w najbliższem miastecz
ku, nauczył się jako tako po rosyjsku i pośre
dniczył Jakutom we wszystkich ich zewnętrz
nych stosunkach z władzą i wewnętrznych, — 
z zesłańcami przebywającymi wśród nich cza
sowo.

Tę nawskróś dobrą, ohoó skrytą dosyć na
turę młodego Jakuta, malował autor z zamiło
waniem widocznem.

Ujbańczyk był niejako przedstawicielem 
cywilizaeyi pośród dzikich swychjednoplemień- 
ców. „Czytywał" nawet Biblię, powtarzając naj
częściej z pamięci ulubiony ustęp: „Abraham 
tereto Jan o w, Jaków terete Juda i t. d., umiał 
pisać prośby do władzy i ku ogólnemu pośmie
wisku rodakuw, zammst jakuckiej chustki, na
kładał czasem na głowę podarowany mu w mie
ście kap dusz Rzecz naturalna, że do chłopca 
tego prsylgnął prędko Paweł, który z nim je 
dnym mógł się jaku tako porozumieć i myślą 
czasem podzielić, gdy go zmęczyły książki, znu
żyła monotonna przyroda, a inni ladzie wyzy
skać tylko próbowali,

I  zaczęły się między młodymi długie roz
mowy. Chłopak — zapożyczymy się tu dosłow
nie od autora — kładł się na ławie, a podło
żywszy ręce pod kędzierzawą głowę, godzinami 
całemi gotów b jł  słuchać opowiadania o tych 
dziwach, cudowniejszych od najcudowniejszych 
z bajek, o tych ziemiach, gdzie słońce tak cie
płe, a życie tak szumne, gdzie są ludne miasta 
gęściej rozrzucone, niń ioh sadyby po dolinie
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bieństwem. Pokaże się już niebawem, czy orga- f ku Jana Rydza adjunktem kancelaryjnym sądu 
nizacya materyałna wejdzie w czyn. ! obwodowego w Kołomyi i nadał kancelistom

O samym przyszłym programie opozycyi 
nie ma dokładnych wskazówek. Naturalnie, źe 
zależeć on będzie od projektów rządowych. Je 
dno jest już jednak wiadomem: to, źe stronni
ctwo liberalne stanie jak jeden mąż, przeciwko 
projektowanej reformie szkółek elementarnych 
i nadaniu im charakteru wyznaniowego. Mia
łem już dawniej sposobność przedstawić stan 
tej kwestyi i nie widzę potrzeby do niej po
wracać w przewidywaniu, że stać ona będzie 
na pierwszym plani6 przez cały rok przyszły. 
Ale nie można nie wyrazić żalu, że stronni
ctwo postępowe staje okoniem przeciwko ró
wnouprawnieniu wyznań i że się okazuje, mi
mo, iż temu solennie zaprzecza, przeciwnikiem

sądów obwodowych: Józefowi Dawidowi w Prze
myślu i Bazjlemu Tymcikowi w Kołomyi posady 
prowadzących księgi gruntowe, a to pierwszemu 
w sądzie obwodowym w Przemyślu, drugiemu zaś 
w Kołomyi.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła kontrolera pocztowego Andrzeja Jakubow
skiego z Krakowa do Przemyśla.

Złożenie mandatu. Poseł do Rady państwa 
z kuryi wiejskiej Złoczów-Przemyślany dr. Edwin 
Płażeb, złożył mandat poselski.

Na wczorajszym obiedzie dworskim, na któ
ry zaproszonych było także kilku posłów, nawiązał 
Cesarz rozmowę na temat deputaeyi ruskiej w Wie
dniu, poczem dodał głośno, aby każdy mógł słyszeć,

Ktokatolickich rodzin. Płacąc równe podatki, jak j lecz tonem politowania : „Biedni włościanie !
protestanci, mają katolicy prawo takie samo,! też za to wszystko zapłaci!“ 
jak oni,' do szkółek. j Echo deputaeyi. Dzienniki wiedeńskie dono-

P. John Morley, prawa ręka Gladstona, 5 szą, że p. Romańczuk, który był inieyatorem znanej 
minister dla Irlandyi za dwukrotnych ostatnich j deputaeyi ruskiej i asystował jej podczas całego po- 
jego rządów, nie został jak wiadomo, wybrany j bytu w Wiedniu, jest tak skonsternowany odpowie- 
do przyszłego parlamentu wskutek zaciętej opo- j dzią cesarską, że nie wie co ze sobą robić, 
zycyi, jaką stawiali mu socjaliści. P. Morley j Z Czytelni katolickiej. We czwartek 19 hm. 
jest słynnym pisarzem, krytykiem, luminarzem j o godzinie 7 wieczorem wygłosi p. Marcin Kalisz- 
literatury i wysoce szanowanym wśród wszyst-! czak w Czytelni katolickiej odczyt pt. „Tło religii i 
kich partyi polityoznych i religijnych. Zdawać j moralności w starożytnym świecie**. 
się tu mogło, że usunięcie się jego od politycz- < Nowo okręgi sanitarne. Wydział krajowy po- 
nego życia, da mu sposobność do powrócenia j stanowił przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesyi 
do swych prac naukowych. Ale widocznem jest, j wniosek o utworzenie w r. 1896 21 okręgów sani-
że polityka czynna ma powab nawet dla dok- 
trynerów i filozofów, skoro p. Morley przyj - 
muje kandydaturę, ofiarowaną mu przez szko
cki okręg radykalny i pragnie wrócić do Izby. 
Z dawniejszymi swymi wyborcami w Newcastle 
pożegnał się Morley w pięknej mowie, w któ- 
rej wyraził przekonanie, iż stronniotwo libe
ralne pozostać powinno wiernem swemu daw
niejszemu wyznaniu wiary. Co do niego same
go, to oświadcza, iż obstawać będzie jak do- i do Czasu:

tarnych w następujących 21 powiatach : Jasło, Gry
bów, Biała, Żydaczów, Rzeszów, Łańcut, Ropczyce, 
Trembowla, Złoczów, Brzesko, Buczacz, Chrzanów, 
Myślenice, Kołomyja, Jarosław, Gródek, Kossów, 
Staremiasto, Brzozów, Lwów i Tłumacz.

Liczba już aktywowanych okręgów sanitar
nych wynosi 54; w 13 okręgach nie ma wcale 
lekarzy,

W sprawie emigracyjnej donoszą z Wiednia

tąd przy wszystkich punktach programu, naw et; Subkomitet, wybrany przez Koło polskie dla
przy samorządzie dla Irlandyi. Zdanie to jest i spraw emigracyi, ukonstytuował się wybrawszy prze- 
dowodem cywilnej odwagi w chwili obecnej. j wodnicząeym X. prałata Dra Chotkowskiego, sekre- 
Biedna Irlandya! Liberalne stronnictwo mści j tarzem Dra Lewickiego i ułożył program pracy. Na 
się na niej za klęskę, jaką rzekomo ona ca nie j posiedzeniu dzisiejszem odczytano najpierw pismo 
ściągnęła i chociaż ofieyalnie nie zarwało z nią j auatro-węgierskiege Towarzystwa kolonialnego, wy- 
paktu, zawartego za czasów Gladstona, to pół- i stosowane do snbkomitetu. Następnie po wyczerpu- 
gębkiem tylko za jej swobodami przemawia i j jącej dyskusyi zgodzono się na to, żeby przedłożyć 
jedynie tą kwestyą zajmować się zdaje , jakby j Kołu uchwałę jednogłośną, która zdąża do tego, aby 
otrzymać większość , jak dostać się do władzy j w Izbie postawiony został wniosek nagły i to w 
bez uciekania się do pomocy Irlandczyków, j trzech kierunkach. Najpierw wezwać stałą komisyę 
Wprawdzie politycy tego obozu kłócą się ze ’ dla ustawy karnej, aby w myśl paragrafów 146 i 
sobą zajadłe, rzucając niekorzystny cień na swą ,117 opracowała nowelę karną przeciw agentom, 
sprawę, ale nie wystarcza to do uspra wiedli- i którzy do emigracyi zachęcają. Powtóre wezwać 
wienia volte-face, jakie liberalny obóz stopnio- j rząd, aby przedłożył nowelę karną do ustawy o li- 
wo przygotowuje Protastaoye p. Johna Mor- chwie, celem powstrzymania nierzetelnego wykupu 
leya zostaną platonicznemi, ale są rodzajem za- gruntów włościańskich z okazyi wychodźtwa; wre- 
dośóuczynienia dla sumienia publicznego tych • szcie wezwać iząd, aby w jak najkrótszym czasie 
przynajmniej, którzy nie są cynikami w spra- j przedłożył ustawę, regulującą całą sprawę wycho
wach politycznych.... | dżtwa. Uchwała ta subkomitetu przedłożoną zostanie

W  świecie palestry angielskiej, którą mo- Kcłu i prawdopodobnie będzie wniosek nagły we 
żna nazwać, bez pochlebstwa, kwiatem inteli- ; środę wniesiony do Izby.
genoyi krajowej, wydarzył się wczoraj wypa- Pomnożenie sił sądowych w Gslicyi wycho
dek, który w życiu teatralnem Londynu zazna- dniej. Na mocy najwyższego postanowienia z dnia 22 
czył się oryginalną nutą. Pp. Gray i Jun, ad [ listopada 1895 systemizowało ministerstwo sprawie- 
wokaci jednego z tych starodawnych domów i dliwości w okręgu lwowskiego sądu krajowego 
korporaeyi, których sława przetrwała wieki, f wyższego: 
postanowili uczcić wspomnienie Szekspira, któ- j W Galicyi wschodniej: 
ry okrągło przed czterystu laty dał w ich sali i I. przy wyższym sądzie kraj. we Lowie 3 no- 
publicznej przedstawienie swojej „Komedyi Po- : we posady radców apel.
myłek“. (Comedy of the Errors). Przedstawiono * U. przy trybuuałach I instaneyi: 1 posadę 
ją w tej samej sali przez amatorów-adwokatów j radcy dla sądu obw. w Przemyślu, 2 posady sekre- 
z zupełnem zachowaniem lokalnego, archaiczne- j tarzy dla sądu kraj. we Lwowie i 2 posady adjun- 
go charakteru. Nie było więc estrady, nie było i któw dla tegoż sądu, po jednej posadzie prowadzą- 
dekoraeyi, ani elektryczności i gazu. Sala o-.j cycb księgi gruntowe dla sądów obw. w Brzeżanach 
świecona była łojćwk&mi i pochodniami, trzy- i i Stanisławowie, posadę adjunkta dyrekcyi urzędów 
manemi przez służbę w strojach XVI stulecia, pom, dla sądu kraj. we Lwowie, adjunkta kancel. 
Aktorowie mieli stroje, wiernie skopiowane ! dla sądu obwodowego w Przemyślu i kancelisty dla 
z rycin ówczesnych. Dla całkowitego uzupeł- l tegoż Sądu, jednego woźnego dla sądu w Przemyślu 
nienia kolorytu epoki przedstawienie poprzedzo- \ i Stanisławowie.
ne było bankietem, o godzinie 9 ej i widzowie) III. przy sądach powiatowych: 49 posad ad- 
pozostali przy swych stołach podczas rsprezea- S junktów sądowych, 24 posad prowadzących księgi 
tacyi. To archaiczne wskrzeszenie podrzędnego ! gruntowe, 5 posad kancelistów dla ksiąg gruntowych, 
utworu najgenialniejszego z poetów i drama- \ 15 posad kancelistów i 46 posad woźnych, 
turgów wszystkich epok, znalazło, jak się spo- S Pomnożenie to ina nastąpić w trzech latach, 
dziewaó było można, powodzenia olbrzymie.! 1896, 1897 i 1898 r.
Ponieważ mała zaledwie liczba zaproszonych, jj W roku 1896 mają być obsadzone: 3 posady 
należąca do świata palestry, megła z tego rząd- j radców apelacyjnych, wszystkie posady nowo syste- 
kiego widowiska skorzystać, powstał projekt i mizowane przy tryb. 1 instaneyi, wszystkie posady 
powtórzenia go na dochód dobroczynny. MyślI kancelistów, 15 posad adjunktów dla sądów pow. 
dobra i urzeczywistni się niezawodnie. j w Bełzie, Busku, Chodorowie, Cieszanowie, Jarosła-

-----------— I wiu, Mościskach, Obertynie, Peczeniżynie, Radym-
r r  y \  /-N  w t  ¥ T y  a 1 nie, Radziechowie, Sądowej Wiszni, Sokalu,, Tłuma-

1 IC ^  J  I Jv ^  | czu i Zborowie (ze ściągnięciem jednej posady ad-
j junkta w Kulikowie): 8 posad prowadzących księgi 

Lwów 18 grudnia gruntowe dla sądów pow. w Horodence, Kałuszu, Kos-
Odznaczenia. Ks, Władysław Meszezj-uski, | sowie, Podhajcach, Radziechowie, Rawie, Sokalu i 

długoletni kapelan ks. kardynała Ledóekowskiego, \ Tyśmienicy; 15 posad woźnych w Brzozowie, Bur-
Drohobyczu, 
Potoku Zło-

obecnie kanonik metropolitalny w Poznania, otrzy-; satynie, Czortkowie, Delatynie, Dolinie, 
mał — jak ogłasza Reichsanzeige \ — pozwolenie I Mościskach, Peczeuiżynie, Podhajcach,

„,-innnin miioł̂ TTo nlri rar*Tk nrd am / i<aIfiiznńi 7* ATIT7 'i.fTTI li Ról V\ riTrrin filynłortin rPln vvt<-> r>mna noszenie austryackiego orderu Żelaznej korony 
II klasy i orderu maltańskiego.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował kancelistę sądu powiatowego w Prćchni-

tym, Radziechowie, Skalacie, Tłumaczu, Zborowie i 
Zydaczowie.

W r. 1897 mają być obsadzone posady ad
junktów w Borszczowie, Bukowsku, Dolinie, Kału

szu, Kopeczyńcach, Kozowej, Łopatynie, Lubaczo
wie, Medenicach, Olesku, Złotym Potoku, Przemy
ślanach, Rawie, Rożniatowie, Rymanowie, Tłustem, 
Tyśmienicy, Winnikach, Załoźciach, Zurawnie i 14 
posad woźnych.

Reszta posad nowo systemizowanych ma być 
obsadzoną w r. 1898.

Z Towarz. prawniczego lwowskiego. Na 
czwartek 19 grudnia o godzinie wpół do 7 wieczo
rem w sali rozpraw sądu krajowego cywilnego za
powiedziana dyskusya nad referatem radzcy wyż
szego sądu krajowego p. Romualda Schuberta „O re- 
kursie** nie odbędzie się. Następne posiedzenie To
warzystwa we czwartek 2 stycznia o godzinie pół 
do 7 wieczorem. Referować będą pp. radzca wyż
szego sądu kraj. dr. Franciszek Hofmokl i adwokat 
dr. Godzimir Małachowski o spostrzeżeniach w cza
sie wycieczki naukowej w Niemczech co do pra
ktycznego zastosowania procedury cywilnej nie
mieckiej.

Nowe Z8kł»dy lecznicze. Już donosiliśmy, iż 
dr. Heindl odkrył nowy sposób leczenia chorób piersi 
i gardła za pomocą wdychania lignosulfitu. Doświad
czenia przedsięwzięte przez niego na klinice profes. 
Chiariego w Wiedniu, dały bardzo pomyślne rezul
taty i dlatego też założono w Wiedniu już dwa za
kłady dla inhalac-yi lignosulfitu.

Dziwny maniak. Policya berlińska schwyciła 
na gorącym uczynku maniaka, który niespostrzeże- 
nie zbliżał się na ulicy do panienek, noszących 
spuszczone warkocze i ostrożnie je obcinał. Oddano 
go na klinikę psychiatryczną.

Sprzeniewierzenie- z  Tarnopola donoszą : D. 
14 b. m. zgłosił się w tutejszym sądzie pocztmistrz 
z Tok, powiatu zbaraskiego, nazwiskiem Wolański, 
z oznajmieniem, że sprzeniewierzył kwotę 600 złr., 
a kwota 1200 zł. mu zginęła lub też skradzioną zo
stała. Przesłuchany przez sędziego śledczego pozostał 
w tymczasowem więzieniu śledczem.

Dziesięcioletni zbrodniarz. Z Brodów dono
szą : Dwaj terminatorzy szewscy 14-letni Myszczuk 
i 10-letni Dudziec od dawna żyli ze sobą w niezgo
dzie i często przychodziło między nimi do bójki. 
Zeszłej wreszcie soboty, podczas wynikłej między 
nimi kłótni, gdy Myszczuk rzucił na Dudzieca oseł
ką, ten ostatni rozwścieczony, skoczył na Myszczu- 
ka, zdusił mu gardio i noźeoi szewskim począł go 
rznąć niby indyka. Nadbiegli domownicy zaledwie 
zdołali wydrzeć Myszczuka z rąk okrutnego dziesię
cioletniego dzieciaka. Myszczuka zaledwie wyrato
wano , rana bowiem na szyi dochodzi aż do kości, 
żyły są poprzecinane , a nadto i czaszka nadwerę
żona. Życiu Myszczuka ciągle jeszcze zagraża nie
bezpieczeństwo. Małego zaś Dudzieca, okazującego 
takie krwiożercze instynkta, oddano sądowi.

Morderstwo. Śledztwo prowadzono w sprawie 
nienaturalnej śmierci Dośki Hołodowej, którą, jak 
to donieśliśmy, znaleziono w domu przy ulicy Ża 
cerkiewnej powieszoną na rurze od komina, wy
kryło, źe padła ona o tiarą morderstwa, którego do
konali jej mąż Wasyl Hołod i przyjaciel jego lokaj 
Stefan Mowczko. Hołod przyznał się do zbrodni 
i wydał swego spólnika. W śledztwie zeznał, iż po 
6-tygodniowem pożycia z żoną, z którą ożenił się 
tylko na życzenie swych rodziców, rozszedł się z nią. 
W dwa lata po tern rozejściu się nawiązał stosu
nek z inną dziewczyną. Dziewczyna ta atoli dowie
dziawszy się, źe kochanek jej jest człowiekiem żo
natym, zerwała z nim wszelkie stosunki. Zerwanie 
to wziął sobie Hołod tak do serca, że postanowił 
pozbyć się żony, która mu stała na przeszkodzie do 
zawarcia ślubu z ukochaną dziewczyną. W tym 
czasie zapoznał się i szczerze zaprzyjaźnił z loka
jem Stefanem Mowczką. Gdy przed nim narzekał na 
awą dolę, Mowczko miał mu wówczas poradzić, aby 
żonę uśmiercił, a wówczas na zawsze jej się po
zbędzie. Myśl ta Hołodcwi podobała się, chodziło 
więc tylko o jej wykonanie. Od połowy listopada 
radzili nad tem. Z początku postanowili Hołodowę 
utopić, potem chcieli udusić ją w piwnicy, wreszcie 
wpadli na myśl uduszenia jej w praczkami, która 
doskonale się do tego nadawała, gdyż do niej oprócz 
chlebodawców Dośki nikt inny nie miał przystępu. 
Myśl tę obaj przyjęli. Z powziętym z góry w ten 
sposób planem, we czwartek 12 bm. udał się Ho
łod na strych swego służbcdawcy, wziął stamtąd 
sznur półtora metra długi, służący do rozwieszania 
bielizny i ukrył go u siebie pod siennikiem Wie
czorem poszedł do pp. Melnyków, u których Dośka 
służyła. Powitawszy swą żonę, przeprosił ją  i na 
zakończenie sporów małżeńskich zaproponował jej 
schadzkę, którą mu ona na jego żądanie w praczkami 
wyznaczyła. On obiecywał wcześniej na umówionem 
miejscu się zjawić i w tym celu zażądał klucza od 
praczkami. Dośka nie mogła mu go dać tego dnia, 
ale obiecała dać mu go na drugi dzień.

W piątek popołudniu około godz. 4 przyszedł 
Hołod do niej po raz drugi, a ona dotrzymując przy
rzeczenia wsunęła mu niespostrzeżenie klucz do pła
szcza. Z kluczem powrócił on do biura (był woźnym 
tow. asekuracyjnego Głzeli) i zabrawszy o godz. 6. 
korespondeneye, wyszedł nadać je na filii poczto
wej przy ul. Sobieskiego. W drodze spotkał się z 
Mowczkiem i wstąpił z nim do szynku przy ul. So
bieskiego, gdzie napili się po kieliszku wódki. Wy

szedłszy z jednego szynku wstąpili do szynku Lan- 
desa przy ul. Halickiej, skąd po napiciu się po kie- 
iiszku wódki i zjedzeniu kiełbasy, udali się na umó
wione miejsce. Wszedłszy do praczkami bramą od 
ul. Podwale umieścili się w ten sposób, że Hołod 
stauął przy drzwiach, a Mowczko w głębi praezkar- 
ni. Za chwilę zjawiła się Dośka i oznajmiła Hoło- 
dowi, że jeszcze ma coś do zrobienia w domu nie
bawem jednak powróci.

Po kwadransie rzeczywiście wróciła, a Ho
łod kazał jej zamknąć drzwi od wewnątrz. Sądząc, 
że znajduje się z mężem sam na sam, rozmawiała z 
nim o stosunkach rodzinnych, o ciężkich warunKach 
utrzymania się we Lwowie i oświadczyła, że gdyby 
tylko zechciał, najchętniej miasto porzuci i wyjedzie 
z nim na wieś. Z kolei zapytał ją Hołod, co jej państwo 
robią, na co ona mu odpowiedziała, że pani poszła 
do miasta, a pan na ratusz. W tejże chwili według 
zeznania Hołoda, wyszedł z kąta Mowczko, pochwy 
cił ją za gardło i począł dusić.

Zobaczywszy drugiego człowieka, Dośka wy
dała krótki urywany krzyk, a pe kilkunastu minu
tach przestała się ruszać. Wtedy mordercy powstali 
z ziemi, Hołod kazał sobie podać sznur, obwiązał 
go jej koło szyi, poczem obaj pociągnęli ją do ku
chni i podczas, gdy ją Mowczko podtrzymywał, Ho
łod obwiązywał drugi koniec sznura koło rury idą
cej do pieca.

Na podstawie tych zeznań, które Hołod w po
niedziałek przed północą zeznał do protokołu, zarzą
dzili komisarze policyjni pp. Sckachtel i Łysakowski 
zaraz w nocy poszukiwania za Mowczkiem , który 
zgłosił się wczoraj wieczorem sam w biurze policyi, 
gdzie został natychmiast uwięziony. Przesłuchany 
zeznał to samo co Hołod , z wyjątkiem kilku dro
bnych szczegółów, które na przebieg śledztwa nie 
mają żadnego wpływu. Obu zbrodniarzy oddano w rę
ce sądu.

Grzeczni rabusie. Sycylia zaczyna się cywili
zować, a nawet zwyczaje rozbójników sycylijskich 
robią się wykwintnemi! Na drodze z Serradi Falco, 
około Caltasinetty, pięciu zbójów (z tych 3 uzbro
jonych w fuzye) napadło na karetkę pocztową i 
z wszelkiemi względami wykwintnej grzeczności ka
zali wysiąść podróżnym, oddać pieniądze i zegarki. 
Po dokonanej operacyi rabusie zaprosili podróżnych 
do wsiadania i ukłoniwszy się uprzejmie oraz prze
prosiwszy za ambaras, jakiego byli przyczyną, od
dalili się spokojnie. Mieli, jak zwykle, twarze aż po 
oczy przewiązane ezarnemi chustkami.

Ze Stryja nam piszą: Na cześć Adama Mi
ckiewicza urządziło nasze ruchli we i dzielne Towa
rzystwo muzyczne im. Moniuszki w niedzielę 8 bm. 
koncert w sali resursy urozmaicony gościnnym wy
stępem znanego śpiewaka koncertowego p. Oskara 
Sacka, członka lwowskiej „Lutni11. Wieczorem roz
począł pięknym odczytem prof. gimn. Grzegorzewicz, 
poczem nastąpiły produkeye orkiestrowe, piękna de- 
klamacya p. Długosza i produkeye wokalne. W pro
gramie mieściły się utwory Moniuszki, Kątskiego, 
Kratzera. Niewiadomskiego itd., wykonane z precy- 
zyą i widocznem przygotowaniem. Chóry i orkiestra 
Tow. muzycznego wykazały znaczną biegłość, którą 
uwidoczniły we wszystkich wykonanych utworach. 
Prześlicznie wywiązała się z akompaniamentu do 
„Strasznbgo dworu** p. Wolska. Szczere uznanie na
leży się prezesowi Tow. muzycznego p. sędziemu 
Maksymowiczowi i p. nadinspektorowi Czapelskiemu 
za umiejętne przygotowanie programu. E. H.

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1° R., w poł. 
—{— 1 0 R . Bai. 764. Podnosi się. Pochmurno.

Rozmowa z początku XX-go stulecia.
N a r z e c z o n y  do panny Maryanny w kuchni:

— Niech mi panna Maryanna napisze, kiedy mam 
pizyjść w niedzielę.

■— Ba ! A przez kogo poślę list panu Ignacowi ?
— Możeby przez panią ? Przecież nie ma nic do 

roboty...

Teatr. Dziś we środę po raz pierwszy ^System 
pana Ribaudier“, komedya w 3 aktach Feydeau i 
Hennequin’a. We czwartek „System paua Ribadier**, 
przedstawienie zakończy wesoła operetka Ołłenbacha 
„Skrzypce czarodziejskie“, w której wystąpi po raz 
pierwszy panna Wanda Pomian. W piątek drugie 
przedstawienie narodowego ruskiego teatru „ Nie
szczęśliwa miłość1* (Neszczasna lubow), dramat lu
dowy ze śpiewami i tańcami w 5 aktach L. 
Mańka.

Do dzisiejszego numeru dołączamy CENNIK 
znanej zaszczytnie pierwszej krajowej fabryki che- 
miczno-kosmetycznej JANA IHNATOWICZA, od- 
szezogólnionej licznemi medalami zasługi.

Literatura i Sztuka.
* Opera- Wczoraj rozpoczęto sezon „Halką*' i 

przedstawiono dwoje debiutantów oannę Irenę Bohu- 
sównę i p. Rolanda tenora, którego znamy od 
lat wielu z estrady koncertowej a tylko ukrytego 
pod pseudonimem.

Skromna partya Zofii nie daje obszernego śpie' 
waczkom pola do popisu, to też sąd o występie p- 
Bohusówny ograniczymy do wzmianki, że występ 
wypadł korzystnie.

P. Roland jako Jontek w ogóle był dobrym 
co do głosu, znanego nam już zdawna, oczekiwania 
nas nie zawiodły. Miał on górę wielką i silną i wiele 
w niej metalu. Przymiot ten cechował również i 
wczorajszy debiutanta śpiew. Obawy nasze odnosiły 
się do wymowy i do gry. W pierwszej znaleźliśmy 
wielki postęp ku dobremu ; posiadała ona wiele wy
razu Gra zaś jak na debiutanta była dobrze pojęta 
i wystudyowana, i mimo, że jeszcze nie zupełnie 
swobodna, nie raziła sztywnością. Bardzo szczęśliwe 
chwile posiadał śpiewak w akcie trzecim, gdzie po
dobał się ogólnie. Publiczność bardzo licznie zgro
madzona, a nader korzystnie dla debiutanta usposo
biona, zmusiła go hueznymi oklaskami do powtórzę-, 
nia aryi w akcie czwartym. M. Sołtys.

 -

tCzęść ekonomiczna.
Wiedeń 16 grudnia.

(Z.) Kilku spekulantów, korzystając z wiel
kiego osłabienia naszego targu, przedsięwzięło 
dziś na większą skalę kampanię zniżkową. Re
zultat był widoczny i kursa dotkliwie się ob
niżyły, osobliwie wszelkich walorów lokalnych 
Międzynarodowe papiery bankowe natomiast 
okazywały większą odporność, gdyż berlińska 
kontrmina zmuszona je była dziś kupować. Po
litycznego zaniepokojenia nie było dziś, prze
ciwnie doniesienia z Konstantynopola brzmiały 
dość uspokajająco, a wiadomość, że Salisbury 
nie przyjął deputaeyi ormiańskiej, wywarła na 
giełdy bardzo dobre wrażenie. Monety złota ob- 
niżyły się dzis w cenie, co pociągnęło za sobą 
także spadek kursu obu rent z otyeh.

Ostatnie' notowania:
Kredyty ausfcr, 367'7o, węgierskie 419-75 

Angiobanki 163 25, Uniony 305 50, Bankvereinj 
14425, Lknderbanki. 238—, Ludwiki 218 25, 
Ozerniowieckie 288-—, Eibefcłrale 276 50, Renta 
papierów^. 100 05, srebrna 100’15, austryaeka 
złota 121-25, 4%. &u3tr. renta wal. kor. 100 05, 
węgierska złota 121-45, 4l> 0 węgierska renta 
wal. kor. 9865, dukat 5-75—, 20-fra'ikówka 
9 62, marki 11 88, ruble l-293/4.

§ Jene sina taryfa towu^c«a austryackich 
kolei państwowych. W dniu Igo stycznia 1896 
ukaże się Y lt  wydanie tej taryfy, w którem 
zawarte będą w3zyst. ie po koniec grudnia 1895 
wydane dodatki, tudzież taryfy lokalne, mają
ce wejść w żyoie z dniem Igo stycznia 1896.

5 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  17 grudnia.

Stalsza tendeneya, jaka przynajmniej co 
do pszenicy na ostatnim targu objawiła się, 
ustąpiła dzisiaj miejsca słabemu usposobieniu 
wogóle, gdyż młyny ze względu na zbliżający 
się Nowy rok nie robią żadnych zapasów, pod
czas gdy zaofiarowanie ze strony producentów 
z tego samego powodu zaczyna się wzmagać. 
W tych warunkach większa część ofiarowanych 
partyj nie znalazła nabywców bez względu na 
to, że sprzedający na mniejsze ustępstwo byli
by się godzili,

Płacono za pszenicę białą: 7-25—7.50, czer
woną 7'20 do 7"45, żółtą 7'20—7'45, żyto 6*50 
do 6 80, jęczmień browarny 6-35 do 6'70, na 
paszę 5.35 do 5 55 zł., owies 5’70 do 6-00 zł., 
wykę 0.00—0.00 zł,, rzepak 0.00—0.00. Wszyst
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu, i "przemysłu,.
§ Z targu na bydło. W i e d e ń  16 grudnia. 

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj
skich 1107, węgierskich 2730 i niemieckich 
1153, razem 4990 sztuk. Płacono za woły ga- 
lioyjskie lichsze lekkie *28 do 31, dobre ciężkie 
32 do 34, osobliwe wyjątkowo 35 do 36 zł., 
za buhaje i krowy 22 do 32 zł. wszystko na 
wagę żywą.

1 eodor Romaszkan, dom komisowY bvdła 
Wassergasse ‘23. ,

Telegramy „Przegap".
Warszawa 18. grudnia. Do D.dewnikc 

Warszawskiego donoszą z Petersburga, ża refor 
my zarządu miejskiego w Królestwie polskien 
i ubezpiecz ń odroczone zostały na czas nie 
ograniczony.

Wiedeń 18 grudnia. (Rada państwa). Ni 
wezorajszem posiedzeniu ukończono dyskusyi 
nad pozycyą budżetową „przyczynianie się di 
wydatków wspóluyoh'1. Po p. Luegerze, k tór 
przemawiał przeciw tej pozycyi, zabrał gło 
p. S u e s s (z lewicy) i dowodził, źe duaiisty 
czny ustrój państwa sprawia, iż wielkie kwe 
stye zagranicznej polityki nie bywają omawia 
ne w parlamencie austryackim, przez co dro
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z wielkimi gmachami, zbudowanymi z cegieł 
i kamienia, a wznoszącymi się wysoko, jak ur
w iska, gdzie ulice ciągną się długimi szere
gami, niby grzędy; — o tych ludziach, co, za
miast psa i ren a , do żelaznego wozu wprzęgli 
ogień i  wodę, po niezmierzonych morzach pły
wają na okrętach dużych jak całe wyspy; a po 
powietrzu próbują latać, jak p tak i; — o myśli 
ludzkiej , zaklętej w miedź i żelazo; o siłach 
niewidzialnych, jak grom potężnych, a ujarz
mionych i jak dziecko posłusznych, a wreszcie 
o tych wielkich społecznych dążeniach do szczę
ścia, braterstwa... słuchał, a oczy płonęły mu 
gorączkowo.

Pod wpływem rozmów z Pawłem, w gło
wie młodego Jakuta zaświtała myśl, źe i jego 
wydziedziczeni rodacy lepsze życie rozpoeząćby 
mogli, gdyby udało mu się zmusić lodowatą 
ziemię do wydawania jakiegoś zboża, którego 
zapas broniłby ich od głodu w zimie i zmniej
szył trochę tę straszną zależność od kaprysów 
surowej przyrody. Gdy więc zwykłym porząd
kiem rzeczy na wiosnę pokarała się w wiosce 
karawana kupiecka, niby jakiś obraz minionych 
stuleci, jakiś czambuł Batego lub Czyngishans, 
Ujbańczyk w sekrecie przed wszystkimi, nie 
wyłączając nawc-t Pawła, nabył od kupców 
spory worek jęczmienia, skopał najurodzajniejszy 
kawałek ziemi i rozsiewać na nim zaczął swój 
skarb zaklęty. Przy robocie tej zastał go Paweł. 
Nie chc-iał zniechęcać go do pracy, dopomógł 
mu nawet i doradził, chociaż sam nie wielką 
miał nadzieję, aby na tej przaklę* ej ziemi udała 
się próba jakakolwiek.

A stary czarodziej, Mateusz, ojciec Ujbań- 
czyka, widząc, co robią, ostrzegał ich dobrotli
wie: „Oj, chłopcy, przewróciło wam się w gło
wie ! grzebiecie się w ziemi, jak kuropatwy! 
Patrzcie, aby tylko z tej zabawy nie przyszło 
nam na prawdę kopać ziemi. Ona nie lubi, aby 
jej trwożyć napróżno.. Grzech!“

Ujbańczyk ze drżeniem oczekiwał jesieni, 
— w lecie już na widok kłoszącego się zboża 
skakał z radości z kłosem, wzniosioiiym ku nie
bu, wołając z całych piersi: — „U r.ij! u ru j! 
Patrz, słońce, i my będziemy, jak  inni !**

Gdy jednak w słoty jesienne udali się we 
dwóch z Pawłem obejrzeć po raz ostatni swój 
łan jęczmienia, na polance gęsta .ściana zboża, 
opuściwszy na dół poczerniałe, zwnrzone kłosy, 
stała smutna, bez ruchu, upokorz.ona w ehło- 
dnem, zwycięskiem, wrogiem mu powietrzu, w 
obcem otoczeniu..

Autor w krótkich słowach załatwia się 
z najsmutniejszymi szczegółami. ‘W tych nie
długich ustępach mieści się jedu ak niekiedy 
tyle głębokiej melancholii i bezbrz eżnego smu
tku, że wystarczyłoby ich na tom] ’ całe.

Do miejsc takich zaliczyć t rzeba ustępy 
w rodzaju tego, gdy biedny wyga aniec wypad
kiem z paczki zniszczonych gazet znalazł oca
lały jakiś kawałek ogłoszeń i po chylony nad 
ogniem odczytywać je zaczął z eRorobliwą eie- 
kawoś ią, lub też, gdy, ukołysany o-powiadaniem 
Jskuta, ujrzał przed oczyma drogi e oblicze ma
tki i z głuchym jękiem odwrócił się twarzą do 
ściany, nie chcąc już ani myśiećł ani wspomi
nać, — i innych parę

Z innego względu na uwagę zasługują 
sceny między Pawłem i bogacz,em wioskowym 
Andrzejem, wyzyskującym nie' ,yłko zesłańców, 
ale i v/jasnych rodaków, a tak że stosunek mło
dego wygnańca do innych „sz anownych , skła
dających radę wioskową, i wo góle stosunki jego 
z ludnością całej osady. Te c statnie, z początku 
zwłaszcza, zasadzały się zresztą prawie wyłą
cznie na kilku stereotypowych pytaniach, które 
Jakuci czuli się w obowiązku zadawać mu bez 
końca, oraz na powtarzaj: ^cych się wiecznie 
prośbach :

„Wódki... tytuniu... h-jrbaty... cukru,., pie
niędzy... perkalu... mąki!..“

Z początku Paweł dawał, a gdy wreszcie 
odmawiać zaczął, tłótoaeząc się, źe nie ma, od
powiadali dobrodusznie:

,,My wiemy., wiemy! Ale Jakut, jak zo
baczy cudzoziemca, nie może nie popro«ić, taki 
już nasz obyczaj Ty się nie gniewaj!...“

Wogóle Jakuoi robią w opowiadaniu Sir- 
ki wrażenie dużych dzieoi, naiwnych w swej 
przebiegliwości i chciwości, niepozbawionych 
jednak cech dobrych, porywów szlaohetnych, 
których tylko nie ma kto rozwinąć... Paweł, 
zmuszony wśród ich prac i mozołów pędzić ży
cie bezczynne, czuł s ię , jak ta gałązka ze 
szczytów strącona na sam dół, zmuszona pa
trzeć na mozolne życie i ciężki trud korzeni 
i — więdnąć bezsilnie.

Bywały jednak między nimi wyjątki w ro
dzaju przebiegłego Andrzeja, który za nędzne 
utrzymanie cudzoziemca zabierał rs. 12, jakie 
dla niego skarb przeznaczył, i jeszcze dopła
cać sobie kazał gromadzie. Dowodził swojej 
bezinteresowności w trzymaniu cudzoziemca 
i wyliczał wielkie ustępstwa, jakie mu czynił:

„Codzień podaj mu kożuszek od mleka 
na osobnym talerzu. Wszystko jada z solą! 
Szczupaka nie znosi, szukaj mu innej ry b y ! 
Codzir-ń myj kocicł, myj filiżanki, myj łyżki 
i miski. Patelni po jedzeniu nie dawaj lizać 
ani psom, ani dzieciom, ani Simaksizn (stara 
Jakutka), gniewa się. Jeśli, broń Boże, znaj
dzie w maśle włosy, a w mleku kawałek na
wozu, nie je ! Asami osądźcie, ozy my, Jakuci, 
możemy mieć kobiety bez włosów, a krowy 
bez nawozu?

— A jakże! — zgodzili się słuchacze — 
bydlę nie Świnia, stworzenie ono czyste.

Dzika natura północy źle oddziaływała 
na Pawła nawet w porze wiosennej. Wszystko, 
co tam spotykał, — opowiada autor, — po
cząwszy od niezwykłego biegu słońoa, skoń

czywszy na wiatru podmuchach, na pluskach 
wody, było tak obcem, tak innem od tego, 
na czem wyhodowała się i co pokoohała jego 
dusza, że nie koiło, ale bardziej jeszcze podnie- 
oało gryzącą go tęsknotę. Te wodne obszary 
bezbrzeżne, jak morskie zatoki, te mewy ponad 
niemi w mglistą dal leoące, i fale brunatne, 
z posępnym pomrukiem na płaskich kładące 
się wybrzeżach, i głuche puszczy ostępy, za
wsze milczące i nieruchome, pomimo rozkwitu 
wiosny i życia, płynącego z południa, budziły 
w nim chwilami niepokonaną odrazę, niby 
przypomnienie innego, wrogiego mu istnienia.

A cóż dopiero, gdy przeszły krótko w tych 
stronach trwająoe wiosna i lato, a rozpoczęły 
się deszcze drobnokropliste i zim ne, a po
tem nadeszły wichry i mrozy, a wreszcie 
dzień coraz krótszy ustąpił miejsca nooy bez 
przerwy.

Z pojedynczych scen największą grozą 
przejmuje czytelnika ostatnich k ilka , gdy 
w wiosce jakuckiej, śród ciemności nieustan
nej nocy, zaczęła się szerzyć straszna w tej 
krainie ospa.

— Przyszła, — szeptali apatyozni Jakuci,— 
przed nią nie schowasz s ię , nie uchronisz.. do- 
sięże. A ona tymczasem zaozęłt. już chodzić od 
sadyby do sadyby i ohwytać ofiary, jak ro
zumna, wybór robiąca, osoba. Jedna za drugą 
opustoszały gwarne przedtem jurty, umarł przy
jaciel Pawła, Ujbańczyk, i stary Andrzej, i oj
ciec Ujbańozyka, Mateusz, w szalonym czaro
dziejskim tańou nad trupem ukochanego sy
na, — w ludnej niedawno osadzie żywego du
cha doszukać się było niepodobna.

Nie próbujemy rywalizować z autorem 
w opisie tych scen okropnych. Ostatnie sło
wa powieści, zwiastująoe przybicie pomocy, 
łagodzą nieco sytuaoyę i uspakajają podniecone 
nerwy.

Zawiele zajęłoby nam miejsca, gdybyśmy 
jeszcze zatrzymywać się chcieli nad niektóremi 
postaciami. Musimy więc pominąć milczeniem 
typową postać starego Tunguza, i bogacza F i
lipa , oraz strojnisię wioskową, Sym ncj, i na
wet w iotką, powabną „rusałkę leśną“ Leliję, 
około której, jak bluszcz, owija się zazna
czony ledwie przez autora ślad romantycznego 
pierwiastku w opowiadaniu. Smutne to było 
zresztą uczucie, jak smutną jest przyroda i 
życie tych krain dalekich, — i więcej z nie
go było łez i strapienia, niż chwil rado
snych. ..

W pierwszej części opowiadania autor 
rozwlekły jest nieco. Głównego bohatera po
wieści, wygnańca Pawła, wprowadza dopiero 
na 118 s t- ., t. j. prawie w trzeciej częśoi 
książki, przez co traci ona bozwątpienia na 
jednolitośoi. W  drugiej połowie natomiast znać 
jakby przyśpieszoną robotę, i są ustępy, w któ- 
ryoh zawiele pozostawia autor domyślności czy
telnika, więcej szkicując, niż rzeźbiąc.

Język barwny, zwięzły, pełen jędmości 
i siły, nieby nie pozostawiał do życzenia, gdy
by autor unikać chciał zbyt często, coprawda, 
powtarzanych dzisiaj błędów i po zdaniach 
przeczących nie używał spójnika a, zamiast 
lecz (np. na str. 123: „dzieci nie siadają do o- 
gólnego stołu, a piją śniadanie na uboczu**). 
Błędnie także używa czasem autor przypadku 
szóstego , zamiast pierwszego , jak np. *w zda
niu : „Dotknął twarzy trupa — była jak lód 
zimną11 (str. 364). Powinuo być: „jak lód
zimna**.

Wszystkie te usterki gą jeduak ostate
cznie drobnostkami, które nie przeszkadzają 
nam zaliczyć opowiadania Sirki do lepszych 
utworów literatury naszej w czasach ostatnich,
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bniejsze kwestye wysuwane są bardziej na 
pierwsEy plan aniżeli gdziekolwiek indziej. 
Mówca wskazuje na zajścia polityczne w Kon
stantynopolu, przy których rząd austryacki o- 
degr&ł rolą wcale zaszczytną i sądzi, że rządo
wi przyniosłoby to z pewnością pożytek, gdyby 
w obecnej chwili można było omawiać w tej 
Izbie sukcesy polityki austryackiej. Następnie 
omawiał p. Suess ugodą z Wągrami i wykazy
wał, że zerwanie stosunków ekonomicznych 
z drugą połową monarchii przyprawiłoby prze 
mysł austryacki o utratą targu zbytu połowy 
produktów. Wągry zaś utraciłyby przez to targ 
zbytu swoich produktów rolniczych. Zyskałaby 
na tem tylko zagranica i niezawodnie wyśmie
wałaby oba parlamenty, zarówno _ austryacki 
jak wągierski, że nie mogły znaleśó drogi wyj
ścia. Mówca sądzi, że należałoby stworzyć taką 
ugodą, któraby przez podatki konsumcyjne 
podniosła wiele wspólnych dochodów, zaś tą 
kw otą, któraby nie dosta wała do pokrycia 
wszystkich wspólnych wydatków, należałoby 
rozłożyć miądzy obie połowy monarchii w sto
sunku do liczby ich ludności. (Oklaski).

Prezes gabinetu hr. B a d e n i oświadczył, 
że byłby wcale nie zabierał głosu w tej deba
cie, gdyby nie to, że padły tu słowa, które o- 
deprzeć jest obowiązkiem rządu. Utrzymywano 
tu, że z ławy rządowej nikt nie odpiera napa
ści, jakich dopuszczają sią członkowie Sejmu 
węgierskiego na tą połową monarchii. Owóż 
czy tak było kiedy w istocie, tego mówca nie 
może sprawdzić, ostatnimi czasy jednak nie 
miał rząd żadnego powodu do występowania 
w tym kierunku. W  Radzie państwa widać 
podwójną metodą bronienia ekonomicznych in
teresów Austryi. Owóż ci, którzy mają na oku 
wyłącznie ekonomiczne interesa tej połowy mo
narchii, spełniają nietylko patryotyczny obo
wiązek, ale są także pożądani rządowi, gdyż 
będą dlań moralną podporą przy rokowaniach 
ugodowych. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
skrajne skrzydła tej Izby z zupełnie innych 
motywów występują przeciw ugodzie i inne ce
le mają na oku, a przez to wstrząsają podwa
liny węzłów łączących obie połowy monarchii. 
„Nie wątpią — rzekł hr. Badeni — że także 
ci, którzy w tak wrogi ton uderzają przeciw 
Wągrom, pragną dobra Austryi i mają jak naj
lepsze zamiary. Przez atakowanie jednak pra- 
wnopaństwowego stosunku, łączącego obie po
łowy monarchii, nie służy sią interes m pań
stwowym, lecz podrzędnym celom partyjnym, 
a raczej podrzędnej agitaoyi partyjnej, a to 
właśnie może tylko być szkodliwe przy roko
waniach ugodowych11. (Żywe oklaski).

Przeciw ugodzie przemawiał następnie p. 
F u r n k r a n z ,  a za ugodą hr. P a 1 f  f  y , 
który oświadczył, że ugoda musi być zawar
tą, gdyż jest jednym z głównych filarów dzi
siejszego monarchicznego ustroju państwa. Mi
mo to jednak obstaje klub konserwatywny 
przy tom, iż obecny stosunek, w jakiem obie 
połowy przyczyniają się do ponoszenia wspól
nych wydatków, tudzież traktat handlowo- 
celny między Austryą a Węgrami, muszą być 
zmienione.

P. L u e g e r  zabrał głos powtórnie i 
skonstatował, że nie ma w izbie żadnego stron
nictwa, któreby nie żądało zmiany rozdziału 
wspólnych wydatków. Zasługę w tej mierze 
przypisuje mówca głównie swemu stronnictwu.

W sali wybucha śmiech, a któryś z po
słów z lewicy w oła: „Na pana będzie się kto 
oglądał11. To wywołało w Izbie wielki hałas, 
antysemita Gessmann miota się i krzyczy ja

kieś słowa, których jednak z powodu panują
cego hałasu dosłyszeć nie można.

Prezydent C h l u m e t z k y  dzwoni i wo
ła : „Takich wrzasków nie można ścierpieó w 
porządnem towarzystwie, wzywam dlatego tych 
panów, którzy hałasują, a zwłaszcza p. Gress- 
manna do porządku.

P. G e s s m a n n .  Kto właściwie krzyczał ? 
Prosimy pana prezydenta zaniechać tych poli
cyjnych sekatur.

P r e z y d e n t .  Muszę pana, panie dokto
rze Gessmann, jeszcze raz wezwać do porząd
ku, gdyż pańskie zachowanie się jest wielce 
nieprzyzwoite.

Po tych słowach wzmaga się w sali hałas.
Antysemita S t  e i n e r woła : Pan prowo

kujesz nas, panie prezydencie ; — a G e s s- 
m a n n :  To policyjna gospodarka.

Dr. L u e g e r :  Nie zapalajmy się. Pan 
prezydent nie myśli tak źle. — Powracając do 
przedmiotu oświadcza p. Lueger, że on pierw
szy w tej izbie odważył się mówić o rządzie 
węgierskim i o stosunku naszym do Węgier.

P. M e n g e r (z lewioy): My mówiiiśmy 
o tem jeszcze przed dwudziestu i trzydzie
stu laty.

P. L u e g e r :  Gdyby to od was zależa
ło, to zgodzilibyście sią znowu na stosunek: 
70 : 30, ba nawet 75 : 27. Może nawet po
zwolilibyście sobie jeszcze dodać „dwadzieścia 
pięću.

W  sali znów zrywa sią wielki bałaś.
P r e z y d e n t :  Muszą p. mówcą wezwać 

do porządku.
Młodoczech p 

sprawiedliwość!

nego wypracować projekt postanowień karnych 
za namawianie do emigraoyi i lichwiarskie wy
zyskiwanie przymusowego położenia wychodź
ców celem wykapna ich grutów.

Na tem przerwano obrady. Następne po
siedzenie izby odbędzie się dziś.

Wiedeń 18 grudnia. Rząd wycofał wnie
siono już w izbie przedłożenia o zawodowych 
stowarzyszeniach rolników i o dobrach rento
wych. Sfery kompetentne zapewniają, że po
wodem wycofania tych przedłożeń jest to, 
iż z powodu konstelacyi parlamentarnej mu
siałaby bądź co bądź nastać znaczna przerwa 
w dalszem opracowywaniu tych przedłożeń. 
Dlatego też zdaniem rządu jest o wiele lepiej 
użyć tego czasu na przerobienie tych prze
dłożeń, przyezem uwzględnione zostaną ważne 
zarzuty, poczynione przez rozmaite korporaeye. 
"Wedle jednak tak sympatycznie przyjętych o- 
świadczeń ministra rolnictwa hr. Ledebura, 
nie ulega wątpliwości, że sprawa zawodowej 
organizaeyi korporacyjnej rolników musi nie
bawem stać się przedmiotem parlamentarnej 
dyskusyi, przyezem rozmaitość stosunków kra
jowych będzie w jak najszerszej mierze uwzglę
dniona i stworzoną zostanie rękojmia, że po
wstać mające stowarzyszenia, będą żywotne. 
Skoro zaś istnieć będą te stowarzyszenia za- 
wodo <■ e, wtedy będzie czas zabrać się do oczy
szczenia hipotek.

Wiedeń 18 grudnia. Na wozorajszem ge- 
neralnem zebraniu członków austryackiego sto
warzyszenia urzędników państwowych składał 
dyrektor Leopold Knoppek sprawozdanie z przy- 

P u r g h a r t :  To jest nie-? jęcia deputacyi centralnego wydziału tego to-
| warzystwa u prezydenta ministrów hr. Bade- 

P r e z y d e n t :  A ja zaklinam pana, jako I niego,
człowieka z akademi okiem wykształceniem, aże- \ W  mowie swej przed hr. Badenim wygło-
byś pan zechciał zachować ton, jaki przyjęty j szonaj, wyjaśniał Knoppok, ż« Związek urze- 
jest między ludźmi dobrze wychowanymi. (Hu- j dników państwowych obejmuje całą Austryą i 
czne oklaski w całej Izbie. Wielka wrzawa na liczy 15 000 członków, następnie skreślił smu- 
ławach najskrajniejszej lewicy i rałodoczeskicli). f tne położenie urzędników.

P. S t e i n e r  w oła: Ależ to się św iat} Hr. B adeni, wysłuchawszy przemowy
kończy! f Knoppeka, wypytywał się szczegółowo o sto-

P. T r o l l :  Połicya! I sunki stowarzyszenia i rzekł, że urzędnicy już
P. S c h e i o h e r :  ^Skandal! j z jego przemówienia w Radzie państwa mogli
P. P u r g h a r t :  Niesprawiedliwość! s nabrać przekonania, iż zależy mu na tem, by
P. G e s s m a n :  Czysta gospodarka wach- położenie urzędników nietylko pod względem 

mistrzowska! materyalnym, ale i moralnym podnieść na wyż-
P r e z y d e n t  (w najwyźszem wzburzeniu) szy stopień. Urzędnioy mogą więc spokojnie 

Czy taki ton powinien być używany w repra- patrzeć w przyszłość, a co się tyczy ich udziału 
zentacyi ̂ narodu ? | w iy Ciu publicznem, nie powinni dawać się u-

P- P u r g h a r t  wrzeszczy: Niesprawia- " żywać za narzędzie partyjnych agitaoyj, zwró- 
dliwosó! Niesprawiedliwość! Niesprawiedliwość! conych przeciw powadze państwowej. Wre- 
Pp. S t r a n s k y  i E i m  starają się go uspo- szcie zapewniał hr. Badeni, że kwestya urzę- 
koić. Ostatni chwyta go za ramią, Purghart dnicza załatwioną zostanie jeszcze w r. 1896. 
zaś woła głośno i ze złością: „Ne kricz!“. j Sprawozdanie swe zakończył p. Knoppek

?■ G e s s m a n :  My chcemy mieć spra- temi słowy: „Pożegnano nas w sposób jak naj- 
wiedliwość. • łaskawszy. Pochodzą ze starej austryackiej ro-

P r e z y d e n t  (do Gessmana): Jeżeli czto- dżiny urzędniczej. Ojoiec mój służył państwu 
wiek z wykształceniem uniwersytackiem w ten rwr.a* lat nrawie niećd^iAKint ia mam za soba
sposób sią zachowuje, dokądże dojdziemy z tą  
Izbą ?

Hałas wzmaga sią -coraz bardziej. Co 
chwila słychać okrzyki z różnych stron. Na ła
wach najskrajniejszej lewioy nieustająca wrzawa.

P. L u e g e r  dokończył swą mową no- 
wemi atakami na Wągrów i na ich rząd.

Po ostatecznem przemówieniu zastępcy 
sprawozdawcy dra Russa załatwiono tę pozy- 
cyę, poczem przystąpiono do obrad nad prze
dłożeniem rządówem, zmieniaj ącem etat urzę-

przez lat prawie pięćdziesiąt, ja mam za sobą 
dwudziestopięcioletnią służbę, a nie miałem je
szcze nigdy sposobnośoi ani czytać, ani słyszeć, 
aby deputaoyę, składającą się z tak małych 
urzędników, jak nasza, przyjęto w sposób tak 
uprzejmy i traktowano tak łaskawie. Przyjęcie, 
jakiego doznaliśmy, napawa nas otuobą i spo
kojem. Darzymy ministra-prezydenta najzupeł- 
niejszem zaufaniem i z ufnością możemy ocze
kiwać, że nareszcie dla urzędników państwo
wych nastaną lepsze czasy“.

Zebrani przyjęli to sprawozdanie huozny-
dników sanitarnych i przyjęto pierwszy para- mi oklaskami, 
graf tego przedłożenia. Wiedeń 18 grudnia. Dzisiejsza Wiener Zei

Na końcu posiedzenia postawili pp. Pi- tung ogłasza, że minister spraw wewnętrznych 
niński, Rutowski i Wiolo wiejski wniosek, ażebj A w porozumieniu z lnnen i interesowanemi mini- 
polecono nieustającej komisyi dla prawa kar- ~ steryami pozwolił wiedeńskiemu Anglobankowi

i posłowi Szczepanowskiemu na założenie To
warzystwa akcyjnego pod firmą „Schodnica“ 
czyli „Akcyjna spółka naftowa „Schodnica“ — 
z siedzibą w Wiedniu.

Konstantynopol 18 grudnia. Z urzędowego 
źródła tureckiego donoszą, że powstańcy ormiań
scy w Zeitunie splądrowali wszystkie pogorze
liska i zniszczyli dziesięć okolicznych miejsco
wości, zamieszkałych przez Turków, przyezem 
dopuszczali się strasznych okrucieństw na ko
bietach, zamordowali 266 Turków, a ranili 
około stu, między nimi wiele małych dzieci.

Berlin 18 grudnia. Parlament niemiecki 
odesłał do komisy' przedłożenie o izbach robo- 
tniczyob i odroczył sią do 9 stycznia.

Rzym 18 grudnia. Crispi zażądał od izby 
kredytu 20 milionów lir na wyprawą afrykań
ską, a wycofał poprzednie przedłożenie, w któ- 
rem domagał się tylko 7 milionów na ten cel. 
Parlament przekazał tą sprawę komisyi bu
dżetowej.

Paryż 18 grudnia. Wczoraj uwięziono tu 
byłego ajenta policyjnego Dupas, który w swoim 
czaiie miał sobie powierzoną misyę ścigania 
Artona, a obecnie ogłosił skandaliczne i kom
promitujące rząd rewelacye o przebiegu tej 
misyi.

Waszyngton 18 grudnia. Prezydent Cleve- 
land wystosował do kongresu orędzie w spra
wie sporu granicznego miądzy Wenezulą a An
glią i odpowiedzi danej w tej mierze przez 
Salisbury’ego. W orędziu tem podnosi Cieveland, 
że tylko amerykańska interpretacya sprawy jest 
w tym wypadku ważną i słuszną i ubolewa, 
że Anglia nie chciała sią zgodzić na załatwie
nie tego sporu przez sąd polubowny.

Następnie konstatuje Cleyeland, że Sta
nom Zjednoczonym me pozostaje obecnie nic 
innego jak przyjąć sytuacyę taką jaaa jest i 
działać odpowiednio do niej. Rzeczywistą gra
nicą miądzy Wenezuelą a brytańską Gujaną 
oznaczyć ma komisya, a gdy złoży swe spra
wozdanie, wtedy Stany Zjednoczone będą mu
siały wszystkiemi środkami, jakiemi tylko roz
porządzają, opierać sią rozmyślnemu naruszaniu 
ich praw i interesów, tudzież przywłaszczaniu 
sobie jakichkolwiek tery tory ów przez Anglię.

Wprawdzie przykro to pomyśleć tylko, że 
oba wielkie angielskim językiem mówiące na
rody mogą występować w innej roli, aniżeli 
rywalów na polu postępu i pokoju, wszelako 
żadne nieszczęście nie wyrównałoby temu, ja
kie wyniknęłoby z bezczynnego poddania się 
bezprawiu i niesprawiedliwości t. j. utracie na
rodowego honoru. (Olbrzymie oklaski).

Senat odesłał to orędzie do komisyi dla 
spraw zagranicznych. Demokratyczni członko
wie kongresu pochwalają jednomyślnie to orę
dzie, republikańscy zaś wstrzymują sią ze swym 
sądem.

Wszech nauk lekarskich

Albin Padfalewski
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Nenmanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera 

w Berlinie i proresorew: Guyona i Foumiera w Paryin. 
S p e c y a lis ta  ch orób  sk ó rn ych , w e n eryczn ych  

p łc io w y ch  i  n a r zą d u  m oczow ego.
D n A r U t n i '  w chorobach pęcherzowych, szczególnie 

G IU I kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 -5 . 
W y łą c z n ic  d a  k o b ie t  o d  2 —8.

Specyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby
D r t E u g .  K o z i e r o w s M

po odbyciu specyalnych studyów uj klinikach wie
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro-
stoku, zamieszkał przy uł. Kopernika l. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 1 0  rano i od 3— 5 po poł.

L u c y n a  Ć w i e r c z a k i e w i c z
1 0  m e d a l i .

365 Obi adów,  wydanie 17.
Jedyne praktyczne przepisy konserw, wędlin, 
likierów, ciast i t. p. wyd. 16. Każde z 5 000 

egzemplarzy.
Oba d z ie ła  bez k o n k u r e n c ji.

NADESŁANE*

Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

M. J O N A S Z
bankowy i  kantor wymiany

Liwowi*, wilca Jagiulloństs L 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa, 
losy i monety po uaj&ańszym kursie dziennym

M r  J P r a o & a E i s Y
cŁo w s z t s r s t i s lc la .  c ią g -n io k i .

Ubezpieczenie
losów przed strutą, przy wylosowania z najmniejszą 

wygraną.
Zlecenia z ‘ prowincyi wykonujs niezwłocznie bo* 

doliczenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5O.O0C itr, „. a

Dom. bankowy i  kan tor wym iany  
pod firmą:

SchsIUfli&Brg i Sys
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 2 stycznia 1896 r. na losy kredytowe 
po złr 5-50 wraz ze stemple m.

Główna wygrana zl 150.000 w. a. oraz

Losy aa spłaty miesięczne
pod jek najkorzystn ejszemi warunkami, 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja" pre

numerata roczna złr. 1 7 t | ,  na prowincyi 1 .8 0 .

Dr. F. M. Głuchowski
wieloletni lekarz zakładowy w  Ra»>ce, b. elew asystent 
Uniw. Jagiellońskiego t a  ch a ró t*

c lą c y c h  i  w e »  ę t r z n y c h  u  d o r o s ły c h  
Ordynuje od 3 do 5.

Dla ubogich b ' z p l ą t n ; e  od 9 do 10 rano.
Ul. Kochanowskiego l i d .

Wiedeń 17 grudnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 363 75, węgierskie kredyty 403.—, an- 
globank 161-—, bankverein 139 75 unionbank 
300.—, Itaderbank 235 00. staatsbahny 355,—, 
lombardy 96.50, elbethale 274.25, akcye tyto
niowe 235.50, rima 249.00, alpiny 74.50, renta 
majowa 100.05, wręg. renta złota —•—, austr. 
renta koronna - .—, losy tureckie 49.50, węg. 
renta koronna 98.50, marki 59.27, ruble 129.75.

Wera Kotwiczne skrzynki budowlane
zajmują dotychczas uajpierwszo miej
sce; są one*najmilszym podarkiem
gwiazdkowym dla dzieci przeszło 
trzyletnich. Dla nadzwyczajno] 
trwałości są skrzynki te tanicmi, 1 / 
jako toż dla ważnej zaloty, iż j
dopełniać i powiększać je można, 
lftoby jeszcze nic znał tej naj
wspanialszej ze wszystkich zulmv 
i zajoó, niechże zażąda od pod- 
pisanej firmy nowego, ilustro- A 
wanego oenrdku, a otrzyma 

Przy zakupu ii' należy wy- 
Richtera Kotwiczną skrzynko LJyGftys 

budowlaną. a nic przyjmować skrzynek l)tw [tu-L * 
niiiri-.i tabryy/.nOj Kotwicy, a.-3 lirzóeiWtiió, 
takowe stanow czo odepchnąć: kto togo

otrzyma łatwo skrzynkę pod- :-j i

iMWiwmwrOTinanJ A
tjś 3 go bezpłatnie. 
L V- raźnie żądać:

C e l e m  o c h r o n y
od naśladowań i zafałszować uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

B0ŃD0RFERÂ “
jakotóż żeby 

k o rek
wypaloną markę

niebieskim
Neptunem

zawiera!
Pizefclębioistwd zdrojowe 
Kroidorf kolo Earlitada.

Główny skład na Galicją posiada firma
v Leopold Lityński w Lwowie w  Grand Hotelu ulica Karola Ludwika;

ZiMiiwma, otrzyma taiwo szrzynsę j ,, , .- : _  ; • y .. ;:r;e O
ntbiaoą. Proaimy zwazyo. zo h tylko -  ; . J
prawdziwe Kotwiczne skrzynki hodowlane systcmalyczmo ilopełn.uu a za-
i.uu nadrabiana skrzynka naiwniejsie] mg ma wan03« jako ttopełu.ynw. Kudzioiy 
zatem, li tytko prawdziwe skrzynki kapować, które po cenie 4J ki-, ‘0 kr., JO kr. 
do 6 zlr. i wyżej niają stale na składzie

w s z y s t k i e  1 a p s i e s k ł a d y  2abawsk.
Nowość! Richtera gry: Rozwoseincz, Jajko Kolumba, Uśmierzycie!, Krzyżyk, 

pitagoras, Zadania łukowe itd. Cciną 35 kr. P raw dziw e ty lko  z k otw icą:
F. A d . R i c h t e r  fic C le.

Piei-W»M austr.-wegierflKa cesarska i królewska uprzyw. fakryka skrzynek budowlanych 
Kon tor i skład: I. NibelutiKen(ę.4 Wiedeń Fabryka: XIII|1 (Hietzmg)

Łudolatadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn ł.C ., Howy York, 215 P earl-S treeL  .. ■ —

Mim ziszozyi zawiadomić,
że już otrzymałem świeże

towary świąteczne
i  takow e po najtańszych cenach polecam.

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, podaję mały w y 
ciąg s mego cennika.

Towar świeży pierwszej jakości!

P r a w c l  d w y  P i l z n e r
z browaru mi szczań-kiego jest tylko z marką (i B
P r a w d z iw y  uSIz.uer Tygiualny butelkowy z wypalo

ną na korku matką B . B  jctJ y  Je p r r . t z  l e i  a r * }  po- 
J eca siy

Prawdziwy Pilzner do nabycia wszędzie.
i  amówieria przyjmuje miejscowe • d 10 lutelek, zamiej

scowe od 25 hutel k (w patentowanych paczkach i opaiowanie 
tranco) wykonuje kintor brow.-ru mieszczańskUgo w Pilznie, 
Lwów, Rynek 43

Stosowne poda ki -jz sl  C Z - T tr la z d ls ę  poleca

iłlagazyu jubilerski Karola Yolksr.? i Syna
Lwów, plac Maryacki 1. 5 (Hotel Francuzki).

KAKOL BAŁŁABaN
w  o  L w o w i e

poleca
Masło kuchenne świeże, masło solone 1 klg. złr. 1.— 
Masło deserowe świeże . . 1 „ „ 1.28 
Powidła przecierane . . 1 „ ct. 32

Do wydzierżawienia
od 15 maja 1896 roku młyn turbinow o 3 parach walców, 2 ka
mieniach i najnowszem urządzeniem wraz z młynem zwyczajnym 
o 3 kamieniach. Bliższe dane udziela naczelny Zarząd dóbr Żuraw- 

no, poczta w miejscu, stacya kolei Bortniki.

*1. klg. MIGDAŁÓW wybieranych 56 ct.
„ „ MIGDAŁÓW bardzo ladn. 48 „

, DAKTYLI marokańskich 90 „ 
DAKTYLI aleksandryjsk. 34 „

l „ DAKTYLI Calilifat - . 32 „
„ RODZYNEK sułtańs. 26 i 32 „
„ „ RODZYNEK Eleme dużych 34 „
„ „ RODZYNEK czarn. drobn. 24 „

. MALAGI na gałazkach . 90 ,,
„ ORZECHÓW tureckich . 20

„ „ ORZECHÓYY tweckich łu
szczonych . , ............................ 38 „

„ „ ORZECHOW włoskich pa
pierówek .........................  . . 20 „

»|, klg. ORZECHOW włoskich łu- „ 
szczonych.....................................50 „

klg. FIG snltańskich deserów. 50 ct. 
„ FIG sultańskich 26 i . . 34 „
„ FIG wiankowych . . . 15
„ CYKATY dużej . . . . 75 „
„ ARANSINI dubrej . . . 56 „

MARMOLADY owocowej 40 „ 
, POWIDEŁ bośniackich . 16 „ 

MASŁA śwież, do chleba 68 ,
” MASŁA dwors. do potraw

MIODU znakomitego
" „ m a k u  .........................
„ „ MĄKI najpiękniejszej . 

Jeden słoik konfitur" . .
„ lipowego miodu

1 dokagram wanilii . . . -
1 laska wanilii............................

26
20
15
50
35
60
20

nstuiralnych
i krajowe

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko 
win, wyborny rum bremski, herbatę wódki zagraniczne 
oraz bardzo dobry koniak francuski po 3, 3’50, 4, 4.50 i 6 złr. za 
butelkę. _ _ . . . .

namówienia z prowincyi odwrotnie na żądanie, cenniki wysy
łam franco. . , .

Polecając się licznym rozkazom Szanownej P. T. Publiczności 
kreślę się z pełnym szacunkiem

L E O I i B D  i O Ł E C M I

Lwów ni. Batorego 1. 2.

P. T.
Objąwszy we własny zarząd browar nasz 

zupełnie przebudowany i opatrzony we wszel
kie nowoczesne ulepszenia powierzyliśmy głó
wne zastępstwo na Galicyę wschodnią i Bu
kowinę p. Maksowi Wikalowi we Lwowie.

Wszelkie zamówienia na piwo olomunieckie 
marcowe (jasne), jakoteż na ciemny eksport ołomu- 
niecki (jak bawarskie) przyjmuje i wykonuje jak 
najstaranniej

W I K S E L i
ul. Krakowska i. 14 we Lwowie ul. Ormiańska 1. 5

Tamże znajduje się główny skład piwa oło- 
munieckiego w butelkach "oryginalnych.

W Ołomuńcu w grudniu 1895.
Zarząd browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu.

G r w i a s i d k ę !
poleca

Bauma seyfartha i Czajkowskiego w Lwowie, imi u.
Wielki wybór książek dla dzieci i młodzieży

D zieła ilu strow an e d la  dorosłych
§gS5T w ję«yLu jpftiBt-Lss,, 2r.k-mleefe.lja I jTrancasidm. ' im

Katalogi na żądanie wysyłamy bezpłatnie :

NOW OŚCI 5TOŁ3KIE:
Chrząszczcwska J. „Wesoła drużyna" . , . . z ł .  1.__
Gliński K. „Śmieszne hi»torje“ . . . . 1.20

„Zabawa w kolej żelazną . . . „ L35
Lauiie A. „Spadkobierca Robinsona"", ozdobnie oprawne , „ 2,40
Morawska Z. „Wielkie zdolności" 2 40

„Wyspa wróżki Marty" „ „ . „ 9,40
Niewiadomska C. „Odrodzona", powiesi dla mlodz ozd. op- . „ 1.65 
Or.-Ot. (Opman) „Podróż dzieci balonem" . . „ I .35
Porawska B. „Polne różyczki" . . , . n 1.35
Teresa-Jadwiga „Z obcych dziejów" . . . „ 1.65

Rosyjską Herbatę karawanową
w oryginalnem op kowaniu Scrg.iKsw,® W a » ! le w !c * a  ? e t ł « w a  
w  31 o-8 k w ie  opakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej po cenach 
moskiewskich począwszy od złr. 1.80 aż do złr. !0.40 za łunt rosyjski poleca

B. SZABŁOWSKI
146 Lwowie ulica Trybunalska liczba 1.

Zamówienia przynajmniej na 3 funty odsyłamy franko.
SAMOWARY PRAWDZIWE TULSKIE z fabryki Woroncowa, tacki, miseczki 
mosieżne i drewniane oraz czajniki porcelanowe rosyjskie po nainiższych cenach. 
FRANCUSKIE FILTRY ABESTOWO-WĘGLOWE „MAIGNEN" w Paryżu 

uznane jako najlepsze przez najsłynniejsze powagi lekarskie Francyi, 
Anglii Rosyi etc. Poświadczenie Wgo Prof. Dra Korczyńskiego. 

ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE SIE OD TYFUSU, CHOLERY i wszystkich 
chorób zakaźnych przenoszących się przy udziale wody.

PROSZEK ANTIWAPJSIOWY i antibaccyllusowy „Maignen" polecony przez 
chemików dla sterylizowania wody do picia i czyszczenia wody twardej 
z wapna.

APARATY DO FILTROWANIA wina, spirytusu, octu, likierów i wódek 
domowych.

WYŁĄCZNY SKŁAD na Lwów najlepszych TUTEK CYGARETOWYCH 
"„POLONIA" R. Ilerliezki w Krakowie z prawdziwej oryginalnej bibałki 
egipskiej „Yerge Blanche". — Przy odbiorze z prowincyi 5000 opako
wanie i odesłanie gratis i franko.

Cenniki Herbaty, Samowarów, Filtrów i Proszku „Maignen" oraz Tutek „Po
lonia- gratis i firanko. t

B. SZABŁOWSKI skład Herbaty rosyjskiej karawanowej, Trybunalska 1. 1
we Lwowie. g_7

Materace.
Za dobre i tanie materace wy- 

nadgrodzony medalem na powsze
chnej wystawie kraj. firma

Józef Schuster
we Lwowie ulica Kopernika l. 7 

poleca własnego wyrobu materace 
włosienne (3 poduszki) po zŁ 14, 
16, 18 w każdej cenie do zł. 30.

Jan Krise
zegarmistrz

we Lwowie ul. Sobieskiego 1. 4 
poleca swój skład złgariów genewildch, 
paryskich podwójnych, wiedeńskich pę- 

dułowych, swarcwaldsldch.
Wszelkie zamówienia i reperacje 

przyjmuje takowe jak najstaranniej i 
najtaniej wykonuje.

ieriytty wyłączny skład
wszelkich istniejących instrumentów mu
zycznych, skrzypie.:, basów, fietów, klarne
tów, trąbek, fligelhornów itp. s t r u n  
K o n c e r t o w y  eh , aristonów, mano panów 
herofonów i F e n  k s ó « ;  symfonianów i 

polifonów 
Jeneralne zastępstwo tylko u

J .  K a p ra l i  <ta
Lwów obok Nwodnego domu.

Cenniki gratis.

N«t u$etminlu'. sw ią ie c s in ia  i n e w o r » c s n e  fotografie we 
wszystkich formatach i rodzajach szczeg-lnie PLATYNOWE także poleca się 
kompletne

O G ł T I E M  X M I E C 3 E M  
12 ilłustracyi fotodrukiem z oryginałów Juliusza Kossaka R scfssw ric* Woj

ciecha Kossaka i Jana Styki. Wi*łofc. f w - iw a ,  format gabinetowy 
£ b««r 'nę  

ulica Trzeciego Maja liczba T .
Zakład otwarty od 8 rano do 6 wieczorem. Zdjęcia wykonują się od 9 do 2.

Cukry _ deserowe znakomite
odznaczone na wystawach krajowych > 
zagranicznych z ł o t e m !  m e d a la m i '
która już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane został; 
pól klgr. 1 .8 0  poleca codzień świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady n i-  

K o p ern ik a  1. 3, obok apteki-

NP j większy wybów
Figurek cukrowych do ozdabiania

B o ż e g o  d r z e w c a
tytko w naszych sklepach we Lwowe, plac 
Marjacki 1. 5 (Hotel Francuski) i plac Go-

luchowskich 1. 5, tudzież polecamy : 
pól kg. Boubonów atłasowych 50 ct. 
t>ół kg Bonbonów owocswycb 40 ct. 
pó! kg. Cukierków szlazawych iub sło

dowych 40 Ct. 
pół kg. 1'ornadek i czekoladek 80 ct. 
pól kg. Herbatników 80 ct. 
pól kg. Herbatników deserowych 1 zł. 
pół kg. Czekolady wanilowej w odłam

kach 65 ct.

Brandstadter i Singer
fab yka krajowa cukrów, bonbonów i pier- 

ników we Lwowie.

N a  G w i a z d k ę
olecam mój nowy transport perfum, Verra Yioletta, Heleotrope, Iris 
lanc, Peryencbez, Konwalia, wszystkie oryginalne francuzkie w cenie 

od złr. 2* Perfumy francuzkie na wagę, wodę kolońską, mydła, jakoteż 
WBzelkie artykuły toaletowe.

F * r o l» K 6 w  (fornali) żonatych, pol
nych, karbowych, (gumiennych), pastuchów 
leśnych, podleśniczych, chłopców, do kre
densu, stajni, kuchni ogrodu, ogrodników, 
chmielarzy, stelmachów, kowali, kluc nice, 
panny służące w każdej ilości wysłać mo- 
ze Bióro Krasickiego w Jarosławiu. 1-8

Z poważaniem

D ro g u e ry a  L e s z k a  C u k ie ra
magistra farmacyi, Lwów, Jagiellońska 1. 8.
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Na Gwiazdkę iN a j l e u s z e

RYDZE
słoik 35 ct. — najlepsze

KORNISZONY
słoik 35 ct. — najlepsyą

MUSZTARDĘ</
francuską, diisseldorfską, kremską, an
gielską — najlepszy

(Lwów Biuro „lmpress»“ podaj ej

!! Zdumiewające!! Znane z dobroci i rzefcelnośoi także i po zagranicami kraju

eleganci Kalendarz
dla Pań 1 Panienek

C. k. uprzyw. Fabryki przędzalń i tkanin

F I L I P A  HA A S  i S Y N Ó W
obejmuje

Prześliczne Nowelle i Poezye
również pouczające

R A D Y  dla PAŃ
5 a le :

Tajemnice piękności 
Jak się zachowywać 
Rady poufne
Utrzymanie pięknej twarzy 
Jak zachować delikatną płeć 
Usunięcie zmarszczek 
Piękne Oczy i t. p. .

FILIA  we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 ? oleca wyroby własne jak winny, spirytusowy, kuchenny eBtre- 
ganowy — najlepszą

W y s u r io t r a n e  t o w a r y  sprzedaje 
n iż e j  c e n  f e b r y c z n y c h  portiery, 
firanki, dywany, r e s z t k i  materyi meblo
wych, pluszów, kretonów, chodników itp, 
Magazyn A .  K r z y s z to f o w ie * *  Lwów 
plac Halicki 1. 2.

Z n a n y  p ie r w s z o r z ę d n y  skład 
apar.tów fotograficznych Ilamel i Feigl 
przeniósł się do pasażu Hansmanna 1. 8.

prowancką po 10, 12, 30, 60, 1.29
i na wagę —  najlepsze

wszelkiego rodzaju w materyach meblowych, dywanach, firankach białych i kremowych, Portierach materjalnych, kapach, ser
wetach, kołderkach flanelowych, chodnikach. Tapetach itp. Towar doborowo-przedni, eony przystępne o cz?m Szanowna P. T

Publiczności osobiście przekonać się raczy.
owocową, morelową, pomidorową w 
słoikach i na wagę poleca w  ogro- 
wnym wyborze najtaniej

Osobl JAN MUSZYŃSKI
 Lwów Ryńsk 40.s p e c j a l i s t a  od lat przeszło 20 dla cho

rób skórnych wenerycznych jakoteż dla 
cho>'ób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 
1 złr. ’ (pocztą dyskretnie). ł/oradnik dla 
kobiet pocztą 00 ct. Lwów ul, Ziicorowieza 

1. 5, orójjiuje od &—10 i od ii—0.

1 incpnfy Kuczyński
Lwów, Kopernika 2 

G ł ć  -w  ix  y  s  ł  a, d.
K s ią ż e k  d o  N a b c ź t ń s t w a

i przedmiotów treści religijnej 
poleca

wie ki wybó’ ksiąg handlowych rubyko- 
wanycli i do kopiowań a listów, koperty i 
papier listowy z nagłówkami drutowanemi, 
Ifiiety w zytowe litogratowan • i druków ne 

O,ruty t u  <!*«• ? )i? h io

Po przesłaniu przekazem poczt, 5<ł 
ct. lub też 7 0  Ci. wysyła franco Dru
karnia nar. W. Manieckiego — Lwów, ul. 
Kopernika liczba 7.

N a u c z y c ie l k a  rutynowana, z ł y s 
kiem wykształceniem i wieloletnią prak
tyką, posiadająca gruntownie języ i: fran
cuski, niemiecki, polski i muzykę perfekt, 
oraz wszystkie wyższe nauki szkolne i 
klasyków, mogąca się wykazać wielu chlu
bnemu świadectwami, poszukuje utniesz ze
nie na wsi. Bliisza wiat omość pod : l i .  J  
•n a u c z y c ie tii't  u  W p S fu t s .  u l i 
c a  k a m l ń i k i c g o  1. 2 1  S t a n i -  
i ła w ó w .

perskich, smyrneńskich, także c z y o  stylowych ręcznie wiązanych (Knilpfenteppiche) wyrób własny w wielkim w 
stałych cenach fabrycznych. Dla towarów wysortowanych i resztek cena do połowy zredukowana.

Illustrom ne cenniki na żądanie fr«nco wysyła sięi t a  Ui-*c»»zr-*i» wisi rhi, ozioby, owi ez- 
ki, lichtarzjki, farby w kawtkacn i setki 
pożytecznych podarków pslecają najt niej 
Ir. Włodek ct A. Krajewski, Lwów Het 
mińska 4- Na prowincyę wysyłamy kom
pletne s rtyment* od 3 zł. wyżej 1—8 

W y b o r n e  c ia s t a  ś w ią  e e m a  do
starcza Zarząd dwo.u Futiatycz poczta 
Sądowa Wiszaia. i —2

l i t o s s  3  g o  M s j a  l i c z b a  8  I pię
tro. Wielka wysprzedaż mebli, starych ma- 
terji, antyków i orcelan, kosztownych gip 
sów w u, (ile stosownych podarków na 
gwiazdkę. Geny bardzo pr ystrpne. Utwort-- 
codzien \ d  godziny 10 tanu do 4 yo o 
łudniu. ] 2

M lik it ia ,  fortepiany na tauiej Żuliń- 
skiego 6. Kalinowski

MASŁO świeże deserowe.
M . SŁO mdo słone świeże kuchenne 
SERY deserowe v szelkiego ga unka. 
PIKLINKI ładne duże.
SZPROTY prawdziwe z Kiel.

Szczupak w tszpiku na wagę 
Pstrągi „
mądry ” " cmciowo
Śledzie „ „
Śledzie marynowane.
Śtedzie bałtyckie „Ostrecharingu 

poleca

PRZYPOM N IEN IE!
Taiii^j niż ^ się a zie 1

ftipierajiłif prumyst kr jawy!!!
Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
0$cusiM>erji) 

grubo srehrzonago eiystem srebrem
pisrwszej krajowej fabiyki

N ajtańsze!
Najodpowiedniejsze!

dis młodycj i starszy ch

Wl. Bażant
ulice. Halicka 1. 3 v i s  a y j .s  Katedry we Lwowie

Rynek li zba 37,
poleca: naczynia stołowe, kuchenne, na
czynia galanteryjne dla domów prywatnych, 
res auracyi, cukierni, hoteli itd, — Dla 
Kościołów i csrkwi: Monstra acye, relikwia
rze, kielichy, kadzielnice, puszki dla ko
munikantów, krzyże na ołtarz i procesyjne, 
icrla, lichtarze mosiężne, z bronzu, zloco-’ 
le i srebrzone, pająki i kinkiety dla salo
nów i sal towarzystw, Przyjmuje repe- 

racye, złoci i Srebrzy.
C n y  fabr)Gi:H>t, m s k - e ,  s t a ł e .  

Za wyroby swoje otrzymała fabryka naj 
wyżstą nagrodę óypi ->nt h a n m -o a y  
-•aiąń :iM | nr, Wystawie krajowej lwow
skiej 1894 r., a aa Wystawie budowlanej 

lwowskiej r. i892 
m u l a l  s r e b r n y  r z ą d o w y .  

Agentów po domach nie posyłamy 
_____________ żadnych_________

Najpożyteczniejszy
podarunek dla DZIECI na święta mo 

żna nabyć w magazynie

Kunfekcya (1U (him
Seliny Weiss

L w Ó Y r ,  F l a c  2 3 - a l i c l r i ,  1 2 .
I piętro obok Wgo Zwiebaka.

2065 1—4

Ha Bfże Narodzenie

Ozdoby, lichtareyki świeczki na 
drzewko.

Farb w kasetkach.
Wzory i obrazki do malowania.
Sztalugi i utenzylia artys .yczno- 

malarskie.
Maszyny, wyżymaczki do prania.
Magle, m szynki, żelazka i setki 

innych praktycznych domowo- 
gospodarskich artykułów

polecają

f a t n y r a f i e  obrazów wszelkich mi 
slr.ów polecają w wielkim wyb.rze Hamel 
i Feigl, pasaż łlaosman a 8.

D w y n a j ę ć  a  pomieszkani, p zy i l .  
Matejki 1- 8 niedal-ko gmachu sejmowego 
w parterze 4 pokoje r. ruchnlą lub poje
dynczo Na czas sejmu z umeblowaniem. Ulica Krakowska 14 Ulica Ormiańska 5

Konfitury
Jl> kg- 86 ct. k s B d j z o w m e  owoce 
1;, kg. 60 ct. Miihz obierany 1 kl. 06 ct. 
B u l i o n  1 kg. 5 ii. P o w id ła  5 kg. 
franco 1,40. SizynSlii 1 kg, 85—76 ct. 
Szynki westwalslde 1 kg. 1.40. Gospodar
stwo domowe Latacz, poczta Ł a t a e * .

Mój -Testament,

Skład główny w księgarni Seyfartha 
i Czajkowskiego we Lwowie Ry efe 24

Lwów ulica Hetmańska liczba 4.

własne wydawnictwa książek dla dzi ci młodzieży, jakoteż 
dzieła ilustrowano dla starszych.

Wydawnictwo ilustrowane dzieł Adama Mickiewicza w 
ilustracyach Andtiollego, Jankowskiego, Kossaka, Stachiewi- 
cza i innych.

Katalog nakładowy ilustrowany ro-syła się na żądanie 
bezpłatnie.

jasne marcowe jakoteż ciemne eksportowe 
( j a k o  b a w a i  s k i e ) ,

Tamże znajduje się skład główny ołomunieekiego piwa w bu
telkach orygnalnych, Zlecenia z prowiuoyi wykonuję jak najrychlej 
i jak najstaranniej

1’iwo ołJinuuieekie jest nadto do nabycia w następujących 
restauraoyach:

Szymon BLasbalg, ulica Teatralna róg Kamińskiego.
Leon Henstein, Pańska 17 róg Kochanowskiego 
Józef EngelkrMs, ulica Kopernika, róg Słowackiego.
Bernhard Fuchsbalg, ul. Kopernika 1. 8,
Szymon Kalter, Ruska 10.
Adolf Krau* ul. Skarbkowska 1. 9.
Salamon Reich, Rynek 13.
Maurycy Spiegel, ulica Zołkierwska.
Mauryca "W alki er ul. Sykstuska.
Filip Weiss, plac Chorążczyany.
Maku Wiksel, ul. Ormiań ka 5.

L ip n  k i  p .  k o ś c i s k a
Centralna chlewnia zarodowa, 

odznaczona na Wystawie krajowej 
we Lwowie, ma k n u r k i  i  lo s z k i 
czystej rasy Yorkshire od 2 do b 
miesięcznych, w bardzo pięknych 
okazach na sprzedaż.

W ie lk a  w y sp r r .e d a ż  z powodu 
zmiany lokalu przy ul. Halickiej 1. 6. ni
żej cen labrycznych gzlanterya, papiery, 

ramy, obrazy, .sta-iiaiaw Raar.
S to » y w u y  v«ec3lari5»i. na Boże Na 

rodzenie i Nowy Rok, „U b ó p  k r z y 
ża", .C -c k a  i i t p . ,  oraz „XI * .»  
k s i ą ż k a  p o » k ł<  j d z ie w ic y "  po 
różnych cenach. Do nabycia we wszystkich
księgarniach. ______________  2-4

W  3  U n.tt.ck  wykonuje wszelkie ro
boty. Pralnia przy ulicy Kopernika .7.

Jedyna niezawodna

TBticraui
na j-a c zu ry , n ty e a y  d o m o w e  

i polne.
Przewyższa ws.yatkie dotychczas w 

tym celu używane. Działa treją o «.yl- 
l ł «  na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik Dla ludzi i zwierząt domowych 
jak pies, kot, drób itp, meszko śliwa.

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 złr , pocztą o 10 et. więc.-i (za list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwromie 
za pobraniem ś k ł i U  i  I s b o i-a m -  
r y u m  p m t s o r f t s '  c h e  nr. J a 
n a  B i c h a i k a ,  m a g .  f a r m .  w  

B -n rh n i.
I kilo trucizny 2 złr, 4 i pół kila 

7 złr. 60 ct.
llurtowny skład na Lwów Ł . W 'Ią- 

i  -łcwki. Apteki :
Kańczuga, Medenica, Mielnica, Przemyśl 
8. Lepiankiewicz, Rawa ruska, Sokal, 
Waręż, Wojnilów, Sziąsk: Bielsko S,
Gut wioski, Jaworze Janicki.

I litr okowity do miodu 16 ct. 
t flaszka Starki bardzo dobrei 75 ct.
1 flas -ka żytn j starej wódki .Prababki 
1 zł., 1 flaszka Kminkówki, Złotówki, Ró
żowej, Miętówki, Karpntówki itp, 36 ct,, 
l flaszka g-iańskiej w różaych smakach 
t z ł, 1 flaszka C e g n s c u  t > k s j * k ie -  

1.50, f f «  '«< itafr/ejęo 2 zł,, 2.50, 
J.60, 4.57, 1 flaszka w iu a  od 45 ct. do 
i zł P iw o. bMt?lteoi»ftsęo pilzmr, 
iwo skie, towary kczenn-, nailepsże i po 
aader niskich ce.uach poleci handel

Bodnani, Ak^demi^ka Tl
Henryk Sienkiewicz — Światła i kwiaty.

Myśli zebrane z utwo ów H. Sienkiewicza prze* ISloria***. Pod po
wyższym tytułem wyjdzie wkrótce nakładem moim zajmująca i piąta książka. 
Cena za egz. w ozdob. opr. złoć. brzeg z portretem H. S. /i złr. tiG ct. ra
zem z prsejyłką. Ponieważ przed gwiazdką tylko nieznaczna liczba egzempl. 
Gdzie gotowa, dla tego uwzględni się pierw tycz, którzy zawczasu nadeślą za
mówienia razem z należytością. — Dalej polecam : pamiętniki gen. 5 o w iń -  
^ k ieg i)  z 1831 r. 2 zł., dla młodzieży na gwiazdkę* piękn. i pożyteczną 
książkę: 9 h łK rb c* y k  i-olHSci, myli popularna hist. pols. p. I lu ic k l t - j  i  
I r -  J tsaw ity  z 8 0  obrazkami. Cena za egz. na welinie w oza. opr. $  złr, 

Poznań. Ul. Długa 8-
K -  55 O Z L G W 8 E I .  wydawca.

Dobry gospodarz
w sile wieku, żonaty, zdolny w rachunko- 
wościach, mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami poszukuje posady ekonoma, 
kontrolora lub rachmtsirza, mr-gący jak 
dotychczas samoistni® gospodarstwo pro 
wadzić. Posadę obejmie zaraz lub oa mar
ca. Łaskawe * zleceuta poste restante M
K. Koczyłosce.____________________ 3-3

t ik O n u m  a a w a le r  z dobremi p le 
ceniami poszukuje posady na wist lub or- 
dynaryę Zgłoszenia; ekonom p jste resUn
ta Broay.________________________1—2

i k o n o m  z wszelką praktyką gospo
darczą z większych obszarów dworskich, 
żonaty, poszukuje posady oa hardego cza 
sa Łaskawe oferty pr yjmie Wieleb 
ksiądz proboszcz A. Myronowicz w Bere- 
zowicy o. p, Ta.nopol 2 -3

L e ś n i k  egzaminowany, z p aktyną 
wzorową z dużych gospodarstw leśnych zaaj 
dzi u ieszczenle. Biuro wyw adowcze 
J. Po i-skie4o Lwów ul. Karola Ludwika 
liczb 5. 8-3

Przeciw kaszlowi
w y ś m i e n i t e

A l p e j s k i e  c u k i e r k i
(Graupen Zelt-chen)

jak również
„ M W  CDSIERKl SŁODOWE

poleca na czasie

ALOJZY HUBNER
Lw ó w , E j n e k  38

/  /  Sprzedają najlepszą n:e- m
/  M? /  zapalną, bez żadnych do- S§ 

/  /  m*‘eszet  rozmaitych olejów, |*
/  Kś.f tę , od fcyln lat znaną z Ł

/  JsŁgfcw*' / ^°t,roc‘i i bezpieczeństwa Szan. | .
/  / F - T -  Publiczności, po najumiar- W

/  / Ko  ̂ańszych cenach.
/  /  Dostat- ę do domu uskuteczniam ł

/  ■ /  0<̂  S tięc^ n  i ;t e r  bes żadnego
/  osobnego wynagrodzenia |

<gK /  Na żądanie iSzanownej Pu- |.
Mg*. /  bl czności zaprowadziłem sprzedaż |

‘ I  asyg at na nafty w składz e lamp |
/  przy placu Maryackim 1. 9 w 1

/handlu win idei. Wgo Stanisława Markiewicza %
/  T s » n Musiałowicza i Janika, Ć

/  „ n » v Alberta Szkowroua |
/  „ n z n St. Wojciechowskiego $
za których okazaniem wydają naftę składy moje: |  

ul. Sobieskiego I. I, ul. Czarnieckiego I,
R .  O i t m & r ,  L w ó w .  |

Kotwiczne

1 )1  ź r ó d ł o  z a k u p n a
g |  w  G a lic ji

ta k ie  na raty
na Obecna porę nadeszły już wielkie 
transporta dywanów, chodników, dywa- 
nów do jadalń i pokoi dziecięcych, 

~ tiiiuiiwifciiwlTóiffiimnStiwif tjiM ściennych, kościel .ych i przed ołtarze.

Nadto portjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po
dróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach.

 ̂ Wielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smymeń- 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń
skiego wyrobu-

U " ie n - J e  o trz jT a ą je m y  n o w e  p r z e s y łk i  d o  ró ż n y c h  
d z ia łó w  n a sz e g o  m a g a « y n a  jako to : bluzki, kostjumy, szlafro
czki, kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki ditiecmne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jagera, wyroby włóczkowe, rę
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski*, parasole od deszczu, arty
kuły futrzane jakoto: zarękawki, kołnierze, czapeczki, koronki, 
wstążki, woalki itd.

P. T. wojskowym , państw ow ym , pryw a tn ym  urzędnikom  oraz p p . 
w łaścicielom  dóbr , duchownym i  nauczycielom  u ł a t w i a m y  z a k n p a o  
* a p r o w a d E a j j j c  s p ł a t y  c z ę ś c i o w o .

Cenniki gratis i franko. Listy i zamówienia upraszamy adr. - 
sowaó: D o  * » m u in  w i e d e ń s k i e g o  m a g a z y n u .  „ A a  Ł o w v r e “ 
w e  l . w o w i e  jrtl i l a i d i u l i t t '  3 .

z apteki Richtera w Pradze 
wnane jako nakomlte ałmlerza- 
jsoe maolenule; po oenie 40 kr., 
TO kr. 11 fl. 4o aabyoia we wsiys 
tUak aptekaoh. Tego powszechnie 
■InMeieae krotka tomowego na- 
M t eaweze krótko a wpłowato

Kościelne
św iece woskowe, świeczki na 
drzewka, stoczki, gromnice, trójce

K w i a t y  do świec,
Gł-wny skład najlepszych świec 

stearynowych i kandelabrowych 
„Appol “ poleca najtaniej fabry

ka świec i blichowania wosku

Osoba
1 tytkę butelki opatrzone znaną 
u r^ i fabryczną ,,kotw icą“inteligentna w średnim wieka, zn.komits 

knchzrka i cukierniczka, która w najwięk 
esym domu i n»jwyo.ednie.gzym wymiga 
niom potrafi zados uczynić, Siuka miejsca 
w domu obywatelskim. Łaska * e zgłosze
nia Mary a Ludenberg poste restante 

L*ów

Lwów, Rynek 1. 45,

Wasze ś dany nai wspanialsi m i n aj prali 'y cz n i 9 jsznm obrazem 
„Pochodem na Sybir" Grottgera, aby dzieci Wasze już od 
najmłodszych lat mogły się przypatrywać obliczem bohaterów 
i męczenników za Ojczyznę. Cena obrazu metrowej wielkości 

(heliograwura) 1 zł. 35 cć., na opakowanie 20 ct
NA GWIAZDKĘ, NOWY ROK i IMIENINY nie ma wspanialszego 
upominku nad dzieło „Wawel,“ 16 wielkich heliograwur z poe- 
tyokiem obszernem objaśnię idem, w bogato złoconej tece. Jest 

> to najpiękniejsze ozdobne dzieło polskie. Cena 14 zł.
Oba te dzieła zamawiać należy pod adresem : Adam Kacznrba, 

Rynek 45, Kroków. __________________

z i m o w e
do polowania i dc ślizgawki rę 
kawipzki glacce, irchowe i grube 
łosiowe w bardzo wielkim wybo

rze polecają

we Iwonie w Rynku l 42 
utrzymuje w swym handlu i poleca wszel
kie w zakres han lu k loBiaLego i ko- 

rzennfgo wchodzące artykuły

w naj przedniej&zej jakości
a doświadczenie poucza, że towar dobry 
jed ziws e najtauszym, zaś towar pośledni 
mimo pozornie niższej ceny kosztuje za- 

wsse najdrożej.
-.Sftfef-r.-ww - •  ....   tęp

tylko na święta cenę cukru w gło
wie na 33 ct. w mąozce na 3o ct. 

za 1 klgr.

Leonard Solecki
• Lwów, ulica Batorego liczba 2.

i, Ułutuu-łu uwjr. W. Alarauc-teLgo-

Lwów pl c Maryacki 1. 6 c bok 
h telu Francuskiego.

Redaktor oopowieuzialny, Wacław Maaiowaki, Bapiw % teuryJd Czeriańakiej

PRZEGLĄD z (ima J grudnia l»tv.
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